
Dni Oświaty Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Książki i Prasy
GDY wyjdziesz w majowe po­

południe na spacer i zoba­
czysz na ulicy stoiska mieniące 
się różnokolorowymi okładka­
mi książek, albumów, czaso­
pism, gdy zobaczysz 
stoiskach autorów 
cych swoje utwory, 
tłumu miłośników 
truciem uda cl się 
by wyszperać dla siebie jakąś 
szczególnie ciekawą pozycję — 
to już wiesz — rozpoczęły się 
doroczne Dni Oświaty, Książki 
1 Prasy.

W tym roku organizujemy je 
od 3 do 18 maja. Mają one już w 
Polsce ustaloną tradycję, I wła­
śnie zawsze kojarzą się z kier­
maszami ulicznymi, odświętnie 
przystrojoną wystawą księgar­
ni, ciekawym odczytem.

Ale przecież Dni Oświaty — 
to nie tylko owe kiermaszowe, 
wystawy, plakaty. Bo oświata 
—• to przede wszystkim szkoła, 
ta w wielkim mieście i ta jed- 
noklasowa o jednym nauczycie­
lu na dalekiej, głuchej wsi. 
W zak właśnie szkoła budzi 
pierwsze zainteresowanie sło­
wem pisanym, ucząc nieporad­
nego siedmiolatka składania li­
ter. I szkoła w późniejszych już 
latach budzi zamiłowanie do 
literatury pięknej i do facho­
wej książki technicznej. To 
szkoła jest źródłem i począt­
kiem rozwoju oświaty po­
wszechnej, rozkwitu kultury i 
nauki. Nie przypadkowo prze­
cież XI Plenum KC PZPR i IV 
Kongres Związków Zawodo­
wych w swych obradach tak 
wiele uwagi poświęciły sytuacji 
szkoły i nauczyciela.

I dlatego tegoroczne Dni 
Oświaty obchodzić będziemy 
pod hasłem zainteresowania ca­
łego społeczeństwa szkołą dziś 
i jej peispektywami na jutro. 
A zainteresowanie i nie tylko 
zainteresowanie, lecz realna, 
konkretna pomoc społeczeństwa 
jest zawsze potrzebna, w dzie- 
dz nie laś budownictwa szkol­
nego wręcz niezbędna.

Dziś, przy około 4 min. dzie­
ci i młodzieży w szkole, zjawi­
skiem powszechnym jest dwu- 
i trzyzmianowa nauka w mia­
stach, a na wsi — w budynkach 
urągających nieraz wszelkim 
warunkom higieny i bezpieczeń­
stwa. A przecież przyrost licz­
by uczniów w ciągu najbliż­
szych lat wynosić będzie około 
1 min. 309 tys. Aby zapobiec 
katastrofie, trzeba do końca 
1965 roku wybudować przeszło 
60 tys. nowych izb lekcyjnych. 
Poza tym poważne są potrzeby 
w zakresie budowy przedszkoli, 
pomieszczeń bibliotecznych itp. 
W tej sytuacji podjęcie radykal­
nych kroków staje się zagad­
nieniem wagi ogólnonarodowej.

Trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że samo państwo nie jest w sta­
nie sprostać potrzebom. Musimy 
wico ten grożący katastrofą 
stan rzeczy pokazać społeczeń­
stwu, musimy te trudności spo­
pularyzować tak, aby stały się 
naszą wspólną troską. Akcję tę 
podjęło Towarzystwo Popiera­
nia Budowy Szkół. Daje to dużą 
gwarancję, że zadanie przyjścia 
państwu z konkretną, material­
ną pomocą w budownictwie 
szkolnym zostanie zrealizowane. 
Ale powodzenie akcji zależy nie 
tylko i nie głównie od wkładu 
pracy samego Towarzystwa. 
Zależy przede wszystkim od ak­
tywności wszystkich działaczy 
oświatowych i kulturalnych, w 
popularyzowaniu wśród 
czeństwa idei budowy 
czynem społecznym.

Właśnie Dni Oświaty, 
ki i Prasy są doskonałym mo­
mentem do szerzenia tej idei 
i w wielkim mieście, i w mia­
steczku. i zwłaszcza w odległej, 
zabitej deskami wiosce, gdzie 
brak jest budynku szkolnego, 
gdzie lekcje odbywają się w 
ciasnej chałupie lub w walą­
cym się baraku. Musimy do- 

większego zain- 
gromadzkich rad 
sprawami szko- 
poparcia może i 

powinna udzielić cala inteli­
gencja wtej-ka, nauczyciel bo­
wiem, już z racji swojego zawo­
du jest jak najbardziej tą spra­
wą zainteresowany.

magać się 
teresowania 
narodowych 
Jy. Dużego

przy tych 
podpisują- 
gdy wśród 

książki z 
przecisnąć,

społe- 
szkół

Książ-
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Nauczyciel i środowisko
pRZED nauczycielstwem ja- 

ko grupą zawodową sta­
wia się postulat udziału w ży­
ciu środowiska w stopniu 
znacznie szerszym niż w sto­
sunku do innych grup zawo­
dowych. Aktywność społeczna 
przekraczająca teren bezpo­
średnich zadań zawodowych 
jest dla urzędnika, technika, 
czy nawet lekarza traktowana 
jako zjawisko pożądane, spo­
łeczną natomiast działalność 
pozaszkolną nauczycielstwa u- 
waża się nieomal za integralną 
treść zadań zawodowych. To 
pojmowanie zawodu nauczy­
cielskiego jako zawodu o spe­
cjalnym zakresie odpowie­
dzialności społecznej wytwo­
rzyło się w związku z kształtu­
jącą się historycznie funkcją 
szkoły oraz specjalnym charak- szkoły podstawowej jako szko- 
terem przygotowania zawodo- ły powszechnej, obejmującej 
wego nauczyciela. Oba te zja- wszystkie dzieci i młodzież, 
wiska postaramy się pokrótce przygotowującej do życia i dal- 
naświetlić.

Prot, dr RYSZARD WROCZYŃSKI
mowa oraz pojmowanie zadań 
wychowawczych nauczyciela.

Oba systemy wykształcenia 
ogólnego, klasyczny i realny, 
miały charakter elitarny. Ró­
wnocześnie jednak pod wpły­
wem dynamicznych procesów 
rozwojowych w systemie oświa­
ty i wychowania zachodziły 
głębokie przeobrażenia. Szcze­
gólnie doniosłym faktem stało 
się objęcie obowiązkiem pow­
szechnego nauczania dzieci i 
młodzieży do 14 roku życia, co 
szkołę podstawową uczyniło 
szkołą masową, a jednocześnie 
nadało nowy charakter szkole 
średniej. W wyniku tego faktu 
wzmaga się rola i znaczenie

Funkcja społeczna szkoły 
ulega zasadniczej zmianie od 
czasu upowszechnienia się pod­
stawowego wykształcenia, któ-

szej nauki. Nauczyciel staje się 
odpowiedzialnym wychowawcą 
całej młodzieży, co pociąga za 
sobą wzmożenie jego roli, roz­
szerzenie kręgu zadań, ale jed­
nocześnie komplikuje ogrom-

ry to proces wiąże się z postę- nje problematykę pracy wy- 
pem nauki 1 techniki oraz z chowawczej. Szczególnie
towarzyszącymi temu proceso­
wi przemianami społecznymi.

zespól In- 
mlodzieży 
społeczne
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nark w Szkocji szeroki 
stytucji oświatowych dla 
i dorosłych, reformy 
wiążąc z działalności’, oświatowo- 
wychowawczą w środowisku.żyjące w jego rodzinnym śro­

dowisku. Rzecz oczywista, iż 
skuteczność pracy wychowaw­
czej szkoły zależy od uwzględ­
nienia wszystkich czynników 
oddziaływających 
wanka, zarówno zorganizowa- [ 
nych wpływów wychowaw­
czych szkoły, jak i szerokiego 
strumienia wpływów środowis­
kowych.
ŚCISŁA współzależność mię­

dzy zorganizowaną pracą 
wychowawczą szkoły i zespo­
łem czynników działających na 
ucznia w jego pozaszkolnym 
życiu dość wcześnie doprowa­
dziły do sformułowania postu­
latu rozszerzenia zadań na­
uczyciela poza dziedzinę orga­
nizowania procesów pedago­
gicznych wewnątrz szkoły. Ca­
ły szereg wybitnych pedagogów 
wypowiadał pogląd, iż kształto­
wanie pozaszkolnego środowis­
ka życia ucznia stanowi inte­
gralny człon zadań wychowaw­
czych nauczyciela.

Po raz pierwszy bodaj Sprawa ta 
w sposób szeroki postawiona zosta­
ła przez J. H. Pestalozzisgo. W swej 
głośnej opowieści obyczajowo-pe- 
dagogicznej pt. „Lenart i Gertru­
da” (1781) sformułował Pestalozzi 
podstawy nowego pojmowania 
funkcji szkoły i zawodu nauczy­
cielskiego, wyrażające się w trzech 
tezach: 1. to, co określamy mianem 
wychowania, jest procesem znacz­
nie szerszym niż wewnątrzszkolna 
działalność wychowawcza, 2. dzia­
łalność wychowawczą szkoły łączyć 
należy z oddziaływaniem na środo­
wisko życia ucznia, 3. nauczyciel 
w swej działalności wychowawczej 
powinien nie tylko dbać o właści­
wy7 przebieg procesu nauczania 1 wy­
chowania dzieci i młodzieży wew­
nątrz szkoły, ale jednocześnie po­
winien przekształcać środowisko 
życia ucznia zgodnie z przyświeca­
jącymi mu ideałami wychowawczy­
mi.

Jednocześnie Pestalozzi wskazy­
wał na kierunek ' metodę pracy 

■ nauczyciela w środowisku. Powin- 
i na ooa zmierzać do aktywizowania 
' środowiska, wyzwalania w nim dą­

żeń i potrzeb, inspirowania ł inicjo­
wania prac, które następnie reali­
zowane byłyby siłami samego śro­
dowiska. W ujęciu Pestalozziego 

I nauczyciel staje się działaczem 
: społecznym, a jego działalność w 

środowisku integralnie jest powią- 
, za?na z piacą wychowawczą w 
i szkole.
i Ten punkt widzenia na zakres 
■ wychowania » zadania nauczyciela 

wobec środowiska społecznego
1 uczniów reprezentują też wielcy re- 
I formatorzy społeczni XIX wieku.

Dość wskazać na działalność Rober- 
! ta Owena, który zgodnie z głoszo­

ną przez siebie tezą, iż ,.ludzie są 
tworami warunków swego życia*’ 

: powołał w’ zakładach w New La-

na wycho-

ROLA czynników środowi­
skowych w wychowaniu, 

a w związku z tym funkcja 
społeczna wychowania wzma­
gają się ogromnie w miarę po­
stępu techniki oraz przemian 
w społeczeństwie i kulturze. 
Dokonuje się bowiem na tle 
tych przemian proces dezinte­
gracji, rozkładu grup pierwot­
nych (rodzina, otoczenie są­
siedzkie, rówieśnicze), których 
rola wychowawcza i formy 
kontroli społecznej zachowania 
były tak dominujące w daw­
nym ustabilizowanym układzie 
stosunków. Z drugiej strony, 
bardziej złożony ustrój i bar­
dziej bogata kultura wymaga­
ją od człowieka nowych,właści­
wości, innych niż te, które wy­
starczały w mniej skompliko­
wanych warunkach społeczno- 
kulturalnych. Już Charlotte 
Buehler w swej pasjonującej 
książce o życiu ludzkim wska­
zywała na konieczność wycho­
wania młodzieży do nowych za­
dań oraz organizowania współ­
życia w pokoleniu historycz­
nym (generacja dziadów, oj­
ców i dzieci), w kręgu którego 
wyrasta młoda generacja, ni­
welowania różnic między tra­
dycyjnymi wzorami osobowymi

■ i nowymi potrzebami życia.
Rola jednak nauczyciela w 

; środowisku wiąże się. nie tyl­
ko z faktem, iż rezultaty pracy 

I dydaktyczno-wychowawczej w 
; szkole uzależnione są w wyso- 
i kim. stopniu od wpływu nau­
czyciela na pozaszkolne środo- 

: wisko ucznia. Nauczycielstwo 
■ jest uważane powszechnie za 
| tę grupę zawodową, przed któ- 
i rą stoją szczególne zadania w 
| dziedzinie upowszechniania 
i wiedzy j kultury w środowisku.
Wszelka bowiem działalność 

; społeczno-wychowawcza, nieza- 
j leżnie od terenu i zasięgu, o- 
parta jest na normach pedago- 

: gicznych, które nauczyciel opa- 
I nówujfe w toku przygotowania 
do zawodu, a pogłębia w pro­
cesie praktyki. Ponadto nau­
czycielstwo, szczególnie wyż­
szych szczebli szkoły, posiada 
specjalistyczne studia w zakre­
sie jednej z dyscyplin, stano­
wiących podstawę ogólnego 
wykształcenia, a co za tym idzie 
— ogólnej orientacji we współ­
czesnych zagadnieniach wiedzy 
i życia.

Szeroka działalność społecz- 
rto-oświatowa w środowisku 
należy do najlepszych trady­
cji zawodu nauczycielskiego. 
Szczególnie w środowiskach 
prowincjonalnych oderwanych 
od centrów nauki j kultury na 
nauczyciela głównie spada ro­
la organizatora i inicjatora ży­
cia umysłowego i kulturalnego 
środowiska. Stają przed nim w 
tej dziedzinie dwa zadania: 1. 
upowszechnianie treści ogólno­
narodowej kultury oraz 2. wy­
zwalanie twórczych możliwości 
samego środowiska.

Wypełnienie obu zadań wy­
maga od nauczyciela nie tylko 
pewnych cech osobowości, ta­
kich jak wrażliwość intelektu­
alna, aktywność, uspołecznie­
nie, ale i odpowiedniego zakre­
su ogólnego i specjalistycznego 
wykształcenia oraz umiejętnoś­
ci promieniowania na środowi­
sko. Na tym tle zrozumiała sta­
je się powszechna dziś na świę­
cie tendencja do zapewnienia 
wszystkim nauczycielom, nieza­
leżnie od szczebla nauczania,

Rozpoczął się „XI Wyścig Pokoju". Młodzież szkolna z wielkim zainteresowaniem śledzi każdy 
jego etap. Chłopcy ze Szkoły Pod stawowej, w Chęcinach marzą, aby kiedyś wziąć w nim również 

udział. Na razie trenują z zapałem.
Fot. Cz. Górski

Plenum Zarządu Krakowskiego Okręgu ZNP
VX7 związku z eksperymentem udział kol. kol.: Osiadacz, Wa-
*’ nowosądeckim, którego I łęga, Rzeszótko, Hanuszkowa,

— zaopatrzenie wydziałów 
pedag. w lekturę pomocniczą,

— organizowanie Koła Prele­
gentów przy Zarządzie Okr., w 
skład którego wejdzie około 
60 przedstawicieli wyższych 
uczelni oraz wybitni nauczycie- 
le-praktycy,

— dobra praca sekcji zawo­
dowych, szczególnie opieki nad 
dzieckiem i kształcenia nau­
czycieli.

Dyskusja nad działalnością 
konferencji rejonowych wyka­
zała, że zostały one dobrze 
przyjęte przez ogół nauczycieli. 
Są liczne miejscowości, które 
służyć mogą przykładami do­
brej pracy: Zatorze, Zabrze, 
Milówka, Bochnia, Żywiec, Li­
manowa i w ogolę powiat li­
manowski.

Tomecki, Walentowski, Maj­
cher, Bajorkowa, Bal, Drób, 
Hcjak, Tumidajski, Lasowski, 
S lachowska, Kulikowa, Kalisz, 
Gnoiński, Ferlak, Izdebski, Lu- 
bowicki i inni.

współtwórcą w dziedzinie 
oświaty jest nauczycielstwo, 
rozszerzone plenum Zarządu 
Okręgu wraz z prezesami od­
działów powiatowych i prze­
wodniczącymi sekcji zawodo­
wych obradowało tym razem w 
Krynicy.

W . obradach wzięli udział 
przedstawiciele Zarządu Głów­
nego: wiceprezes ZNP kol. 
A. Rajkiewicz, sekretarz i kie­
rownik Wydziału Pedagogicz­
nego kol. W. Wojtyński oraz w 
charakterze gościa najbliższy 
sąsiad Krakowa, prezes Okręgu 
Kielce kol. J. Kupiec.

Plenum wysunęło trzy zasad­
nicze sprawy: ocena IV Kon­
gresu Związków Zawodowych, 
problemy pedagogiczne i eko­
nomiczne.

Problemy pedagogiczne w cią­
gu dwudniowych obrad (25 i 26 
IV) koncentrowały uwagę ple­
num bez względu na to, czy te­
matem obrad były sprawy 
związane z Kongresem Związ­
ków Zawodowych, czy z zagad­
nieniami ekonomicznymi.

Ocenę Kongresu Związków Zawo­
dowych — ocenę pozytywną — któ­
rą jak gdyby podsumowali kol. 
kok Osiadacz, Waięga i Rzeszótko. 
można by tak sformułować: Kon­
gres byl w dużym stopniu kongre­
sem oświatowym. Przemawiali o 
szkole nie tylko nauczyciele, ale 
i przedstawiciele innych związków. 
Było to — jak powiedział kol. 
Rzeszótko — rezultatem dhigo- 
miesięcznej działalności, starań .i 
zabiegów sekretariatu i prezydium 
Zarządu Głównego ZNP. Obecnie 
należy pilnować, by postępowały 
realizacja uchwał dotyczących 
oświaty., by nauczyciele wchodzący 
do władz CRZZ dążyli do przyśpie­
szenia tej realizacji.

waż­
nym faktem staje się zróżnico­
wanie środowisk społecznych 

> w spo- 
i sku-

Dawna elitarna szkoła sredn.a uczniów warunkujące
o kierunku klasycznym stano­
wiła instytucję wyselekcjono­
waną. skupiającą W zasadzie 
młodzież jednej wybranej kla­
sy społecznej, dla której szko­
ła średnia nie była ani drogą 
awansu, ani społecznej selekcji, 
ale instytucją służącą do peł­
nienia funkcji określonej przy­
należnością do Wybranej klasy 
społecznej. W stosunku do tych 
wyselekcjonowanych zespołów 
uczniów nauczyciel pełnił za­
wężoną rolę wychowawczą, re­
alizując ustalony kodeks wy­
kształcenia i przyjmując wzory 
narzucane mu przez środowis­
ko społeczne ucznia. Już jednak 
kształtujący się w wieku XIX 
nowy typ szkoły średniej — 
szkoła realna — znacznie roz­
szerzył zakres zadań wycho­
wawczych 
ta służąc 
postępu 
szerszą 
uczniów 
ściślej w i 
micznych 
kształtowała się treść progra-

i nauczyciela. Szkoła 
potrzebom szybkiego 
techniki posiadała 
bazę rekrutacyjną 
i włączała się naj- 

nurt społeczno-ekono- 
przemian. Na tym tle

sób zasadniczy wyniki 
teczność pracy szkoły.

Organizując bowiem 
planową 
wawczą 
uczyciel 
czynnik; 
ucznia, 
łącznie z obiektywnymi warun­
kami bytowymi — na kształto­
wanie się postaw i przekonań 
młodzieży. Innymi słowy, szko­
ła jako instytucja wychowania, 
przygotowująca młodą genera­
cję do udziału w życiu, orga­
nizuje planową działalność dy­
daktyczno 
zmierzającą 
uczniów w system wiadomości 
i umiejętności oraz zasób prze­
konań, które stać się mają na­
stępnie podstawą ich postę­
powania i działania. Na kształ­
towanie się jednak postaw ucz­
nia wpływa obok celowej dzia­
łalności szkoły ogromny stru­
mień oddziaływań środowisko­
wych. obejmujący zarówno 
warunki bytowe ucznia, jak 
idee 1 wyobrażenia społeczne

celową i 
wycho-działalność

na terenie szkoły na- 
uwzględniać musi 
środowiskowe życia 

które wpływają —

DZIAŁALNOSĆ
PEDAGOGICZNA

wychowawczą, 
do wyposażenia

Plenum stanęło na stanowisku, że. 
aczkolwiek zagadnienia pedagogicz­
ne przesłaniane są obecnie troska­
mi materialno-bytowymi szkoły i 
nauczyciela — nie można jednak 
z problemami reformy programów 
i podręczników, kształcenia i do­
kształcania nauczyciela, podnosze­
nia jego poziomu pedagogicznego 
czekać, aż. ułożą się pomyślnie 
sprawy bytowe. Należy dążyć rów­
nocześnie do realizacji jednych 
i drugich. I dlatego tak silny na­
cisk położył Zarząd Okręgu na 
sprawy pedagogiczne.

IWpWWIiiili 
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Hys. B. Tomecki

Po sprawozdaniu z przebiegu 
Kongresu, złbżonym przez dele­
gata Okręgu kol. Koperskiego, 
oraz po sprawozdaniu przewod­
niczącego Wydziału Pedagogicz­
nego Okręgu kol. Lelo i refera­
cie sekretarza Zarządu Głów­
nego ZNP kol. Wojtyńskiego 
pt. „Wytyczne dla działalności 
pedagogicznej Związku" odbyła 
się dyskusja, w której wzięli

"DRACA pedagogiczna Zarzą- 
* du rozwija, się włąśjci.j.vię 

i osiągnięto nawet w tak sto­
sunkowo krótkim czasie znacz­
ne rezultaty. Dał temu wyraz 
kierownik Wydziału Pedago­
gicznego Zarządu Głównego 
ZNP kol. Wojtyński, który 
wyraził uznanie dla tej pracy 
i podziękował Zarządowi Okrę­
gu, że tyle czasu znalazł na 
obecnym Plenum dla spraw pe­
dagogicznych. Do osiągnięć w 
dziedzinie pracy pedagogicznej 
okręgu zaliczyć należy:

— nawiązanie mocnego i ści­
słego kontaktu przez Zarząd 
Okręgu z konferencjami rejo­
nowymi i ogniskami; liczne od­
wiedziny w oddziałach powia­
towych i udział przedstawicieli 
okręgu w posiedzeniach wy­
działów pedagogicznych oddzia­
łów powiatowych ożywiły dzia­
łalność pedagogiczną (odwie­
dzin tych było 78).

— kontakt przedstawicieli 
nauki z wydziałami pedag. 
(9 osób),

Podkreślano, że tematyka konfe­
rencji jest różnorodna, lekcje dość 
często biorą chętnie młodzi nau­
czyciele. dyskusja jest na ogól na 
poziomie. Brak długofalowego pia­
ni. pracy, niechęć do podejmowa­
nia referatów, ograniczanie Sie do 
samej praktyki bez uwzględnienia 
teorii — doprowadzić mogą do 
szablonu. I dlatego referaty muszą 
być tak dobierane i podawane, by 
pobudzały do myślenia, do samo­
kształcenia. Lekcje powinny być 
ilustracją jakiegoś problemu, a dy­
skusje kończyć się konkretnymi 
wnioskami. Temat konferencji na­
leży podawać na długo przed jej 
zwołaniem, załączając 
trzebnej bibliografii.

wykaz po-

projektuje 
tym roku

(dokończenie na str. 4)

Więcej młodych w pracach społeczno-oświatowych
PO PAŹDZIERNIKU pod­

niosła się fala życia o- 
światowego, szczególnie 

na wsi. Fala ta miejscami opad­
ła, może — jak chcą jedni — 
dlatego, że wydźwignęły ją si­
ły, które trzeba było przytłumić, 
a może — jak twierdzą znów in­
ni — dlatego, że się jej ulękły 
siły nawykłe do komenderowa­
nia. Nie są to zapewne przyczy­
ny najważniejsze ani też jedy­
ne. Nie chodzi w tej chwili o 
ustalenie przyczyn osłabienia 
oświatowego nurtu, miejscami 
jego zupełnego zaniku i uśpie­
nia, pozęstaje fakt, że w wielu 
miejscach utrzymuje się znaczne 
ożywienie w dziedzinie oświa­
ty dorosłych. W każdym woje­
wództwie ruszyły żywo różno 
rodne kursy ogólnokształcące, o- 
budzily się uniwersytety pow­
szechne, zwiększyły swą aktyw­
ność zespotj' artystyczne, wy­
czekują — nabierając oddechu, 
czy usiłując odnaleźć kierunek 
przemian — uniwersytety ludo­
we.

W tym ruchu oświatowym, w 
tej tak potrzebnej „odnowie" 
widać wszędzie nauczyciela; na 
palcach można policzyć te pla­
cówki oświatowe, w których 
pracuje nie nauczyciel. I to na­
leży akcentować, nie dla chwal­
by, ale dla ukazania rzetelnych, 
a wciąż niedocenianych zasług 
nauczycielskiego stanu.

W tym ruchu oświatowym wi­
dać wszędzie nauczyciela, ale w 
większości wypadków — nau­
czyciela z siwymi włosami. 
Znacznie rzadziej, zbyt rzadko 
widać młodego nauczyciela.

Młody nauczyciel bierze za 
mały udział w pracy społeczno- 
oświatowej. To fakt. Szukamy 
wytłumaczenia dla tego faktu. 
Jako jedną z przyczyn wymie­
nia się złą sytuację materialną. 
Zapewne słusznie. Ale przecież 
i starszy nauczyciel nie znajdu­
je się w lepszej sytuacji (zresz­
tą niewiele, bo niewiele, ale 
można coś niecoś zarobić za 
pracę oświatową, prowadzoną z 
dorosłymi).

Jako przyczynę drugą podaje 
się niechęć do pracy społecznej. 
To też prawda, że niejednokrot­
nie nauczyciel odnosi się nie­
chętnie do pracy pozaszkolnej, 
czasem może pomny skutków 
tych prac, które wykonywał w 
minionym okresie na rozkaz, czę­
sto wbrew własnemu przekona­
niu, a które wykopały przepaść 
między nim a środowiskiem. Ale 
jest jeszcze inna przyczyna te­
go stanu: nieumiejętność podej­
mowania prac oświatowych. 1 
kto wie. czy to nie jest główna 
przyczyna.

Mamy 1 takie fakty: Kol. X. nie­
chętnie przebywa wieczorami w 
swoim mieszkaniu, a kiedy jest w 
domu, nie zapala lampy, ażeby się 
Łfawało, że go nie ma, bo nie mo-

te się obronić przed natarczy­
wymi prośbami młodzieży o po­
moc w organizowaniu życia świet­
licowego, w organizowaniu chóru, 
inscenizacji, zebrań; tłumaczy się 
przekonywająco, że on się na tym 
zupełnie nie zna, że on tego robie 
nie umie.

Kol. Y. pomógł w urządzeniu 
przedstawienia; odegrano drobną 
sztuczkę; dobór sztuczki ostro skry­
tykowano i zrobiono to słusznie, ale 
kol. Y, głęboko rozżalony, zapytu­
je, skąd miał sviedzieć, że jest to 
sztuczka nieodpowiednia i skąd 
miał wziąć inną. A nie są to przy­
kłady odosobnione.

Przyczynom absencji 
nauczycieli w pracach 
no-oświatowych trzeba 
działać. Na zubożenie 
cielą niewiele możemy poradzić 
sami, dobrze, że przypomniano 
o tym społeczeństwu, trzeba, 
żeby przypominać o tym czę­
ściej różnym czynnikom, któ­
re wmawiały nauczycielowi i 
społeczeństwu, że „tak dobrze, 
jak nauczyciel ma, nie miał jesz­
cze nigdy". Na stępienie niechę­
ci do pracy oświatowej, płyną­
cej z urazów, nieraz bolesnych 
urazów, musi wpłynąć czas — 
lekarz najlepszy. Ale podnieść 
przygotowanie nauczyciela do 
pracy oświatowej możemy sami, 
własnymi siłami.

Trzeba sobie jasno powie­
dzieć: pracownicy oświatowi z 
siwymi włosami, zniszczeni woj­
ną i latami okupacji, niemało 
nadręczeni w „minionym", a 
bardzo długim okresie, wreszcie

młodych 
spolecz- 
przeciw- 
nauczy-

zbiedzeni — tracą siły, no i nie 
jest daleki czas, że je utracą 
zupełnie. Ktoś musi zająć ich 
miejsce. Musi to zrobić młody 
nauczyciel. Toteż trzeba mieć tę 
sprawę w polu widzenia, w po- 

i lu ostrego widzenia.
Musimy tutaj podjąć równole­

gle dwojakiego rodzaju oddzia­
ływania: 1) muśliny młodego
nauczyciela zapoznawać z pro­
blematyką pracy oświatowej.

i 2) musimy młodego nauczy­
ciela wciągać do tej pracy na 
różnych odcinkach.

Wielu, bardzo 
dych

mło- 
się

Depesze gratulacyjne 
z okazji 1 Maja

Przyjmijcie nasze gorące pozdrowienia w związku 
z dniem Pierwszego Maja, świętem międzynarodowej so- fi 
lidarności ludzi pracy.

Życzymy Waszej gazecie i wszystkim polskim Nauczy- 
ciełom, aktywnym budowniczym socjalizmu, nowych 
osiągnięć w dziele wychowania młodego pokolenia w du- ? 
chu pokoju i przyjaźni między narodami.

Niech umacnia się braterski związek między radziec- & 
kimi i polskimi Nauczycielami. ®

REDAKCJA „UCZITIELSKOJ GAZIETY" |
Moskwa 0

Drodzy Towarzysze! Przesyłamy Wam i wszystkim nau- 
czycielom bratniej Ludowej Polski pozdrowienia z okazji ft 
międzynarodowego święta solidarności klasy pracującej, z 
Jednocześnie wyrażamy przekonanie, że wielka walka, (f 
jaka w chwili obecnej toczy się na świecie o utrzymanie 
pokoju, zostanie zwycięsko wygrana. Oba nasze narody >; 
w przeszłości dobrze poznały siły wyzysku i okropności (i 
wojen i dlatego uczynią wszystko dla. pełnego zwycięstwa 6 
socjalizmu i szczęśliwej 
pokoleń.

REDAKCJA

przyszłości swych przyszłych

„UCITELSKYCH NOVIN" 
Praha

okazji bojowego dnia klasy ro-

Zarząd Okręgu 
zorganizowanie w 
różnego typu kursów w Boch­
ni, Kętach i innych miejscowo­
ściach.

W dyskusji poruszano jeszcze 
wiele zagadnień związanych z 
nauczaniem i wychowaniem 
jak: rola Tow. Szkoły Świec­
kiej, współpraca z rodzicami, 
szkolnictwo przyzakładowe, 
czytelnictwo wśród nauczycieli, 
poziom kadr nadzoru pedago­
gicznego itp.

Ostry protest wywołało utwo­
rzenie Sekcji Młodych Nau­
czycieli. Udowodniano, że jest 
to wyraźne godzenie w jedność 

* ZNP i przeciwstawianie jednej

■fj samo powstanie Sekcji Emery­
tów wywołało zastrzeżenie. 
Emeryci powinni być w dal­
szym ciągu pełnoprawnymi 
członkami Zarządu i tworzyć 
normalne ogniska.

W Sekcji Opieki nad Dziec­
kiem powinni się znaleźć 
oprócz nauczycieli ludzie, któ­
rzy są w jakimś stopniu zain­
teresowani problemami wycho­
wania: Liga Kobiet, Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci itp.

(dokończenie na str. 4)

Z pomocą
powodzianom

wielu, 
nauczycieli może 

zdobyć na wysiłek, aby w 
możliwości i 
brać udziął 
artystycznych, 

żeby inicjować i pomagać orga­
nizować przedstawienia, insce­
nizacje, żeby prowadzić kursy 
ogólnokształcące, żeby prowa­
dzić pogadanki czy wykłady z 
najbliższej sobie dziedziny. By­
łoby to dobrze dla jednostek, 
ale też dla całego stanu nauczy­
cielskiego, aby jak najwięcej 
nauczycieli brało udział czynny 
w pracach społeczno-oświato- 
wych, gdyż nauczyciel nie mo­
że żyć poza środowiskiem, 
czynny zaś udział w życiu śro­
dowiska może wpłynąć i nie­
wątpliwie wpływa na ugrunto- > 
wanie autorytetu nauczyciela.

A z drugiej strony młodemu nau­
czycielowi należy udostępnić do-

swychmiarę 
przygotowania 
w zespołach

kształcanle w zakresie prac ośwlato- 
wo-społecznych:

na konferencjach rejonowych, 
przynajmniej raz w roku w każ­
dym rejonie, ukazywać prace spo- 
łeczno-oświatowe, jak to już np. 
robi powiat bocheński;

organizować kursy śródroczne in­
scenizacji, prowadzenia chórów, gry 
na różnych instrumentach, jak to 
już np. rozpoczął powiat wadowic­
ki;

na kursy spoleczno-oświatowe wa­
kacyjne skierować oprócz kolegów 
doświadczonych także stosunkowo 
dużą ilość młodych;

wydawać systematycznie op aco- 
wania z zakresu oświaty dorosłych, 
krótkie, interesujące, instruujące, 
dobrze wprowadzające w problema­
tykę prae społeczno-oświatowych.

Nie można również zwlekać 
dłużej z tym, żeby we wszyst­
kich zakładach kształcenia nau­
czycieli wprowadzić do progra­
mu problematykę społeczno- 
oświatową zarówno w teorii, 
jako też w praktyce pedago­
gicznej, gdyż młodzi nauczy­
ciele nie mogą być bezradni w 
tej, tak ważnej pod względem 
społecznym dziedzinie pracy.

W najbliższych latach musi­
my uzyskać więcej młodych 
kolegów do prac społeczno- 
oświatowych. Musimy zrobić 
wszystko, co można, aby ich si­
ły związać z umiejętnościami, 
aby pozyskać ich do tych prac, 
bez których szkoła nie może 
wykonać w środowisku pełni 

i swoich zadań.
JAN KULPA

i Kraków

Drodzy Towarzysze! Z 
botniczej przesyłamy Wam serdeczne pozdrowienia 1 za­
pewniamy Was, że ze wszystkich sił będziemy walczyć 
przeciw śmierci atomowej zagrażającej naszym obu na­
rodom.

REDAKCJA „DEUTSCHE LEHRERZEITUNG" 
Berlin

Drodzy Koledzy! Z okazji Pierwszego Maja przesyłamy 
Wam, a także wszystkim nauczycielom Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, najserdeczniejsze życzenia szczęścia 
i powodzenia. Życzymy z całego serca, aby nasza przyjaźń <4 
i współpraca w służbie pokoju i socjalizmu stawała się S 
coraz trwalsza i silniejsza.

REDAKCJA „GAZETY INVINTAMINTULUT‘ £ 
Bukareszt S

Drodzy Towarzysze! Z okazji międzynarodowego święta 
klasy pracującej — 1 Maja — życzymy wszystkiego naj- 
lepszego dla pomyślnej pracy Waszej organizacji. ?

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU - Ś
NAUCZYCIELI, WYCHOWAWCÓW I PROFESORÓW 

Jugosławii
Z okazji 1 Maja, wielkiego święta solidarności pro- 

letariackiej i braterstwa robotników wszystkich krajów, X 
przesyłamy Wam gorące pozdrowienia i serdeczne życzę- « 
nia nowych zwycięstw we wspólnej walce dla wzmóc- 
nienia jedności i solidarności międzynarodowego prole- ;•! 
tariatu, dla lepszej przyszłości klasy pracującej, dla po- 
koju i przyjaźni między narodami. ?

KC ZZ ALBAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ |
Z okazji międzynarodowego święta pracujących całego 

świata — Dnia Pierwszego Maja — przesyłamy Warn <ś 
płomienne, braterskie pozdrowienia.

Z całego serca życzymy Wam nowych sukcesów 
w Waszej owocnej pracy nad umocnieniem pokoju w ca- k- 
łym świacie, nad dalszym umocnieniem przyjaznych wie- 
zów między robotnikami izwiązkami zawodowymi wszyst- ft 
kich krajów i nad umocnieniem jedności działania. ® 

KC ZZ PRACOWNIKÓW OŚWIATY Z 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

Apel Rady Pedagogicznej i 
Komitetu Rodzicielskiego przy 
Szkole Podstawowej w Brzozo­
wie Starym do szkół w powie­
cie Łapy.

ADA Pedagogiczna i Komi- 
Xltet Rodzicielski przy Szkole 

Podstawowej w Brzozowie Sta­
ff rym postanowiły nieść pomoc 
'9 o.fiąr°m powodzi. W dniu dzi- 
fń siejszym ruszamy do wsi nasze- 

go rejonu szkolnego i wspólnie 
(2 z członkami Komitetu Rodzi- 

cieiskiego przystępujemy do 
g zbiórki ubrań, bielizny, a także 
S i żywności dla ofiar, które 
g ucierpiały wskutek powodzi.

Wzywamy rady pedagogiczne 
i komitety rodzicielskie innych 
szkół do wzięcia udziału w akcji 
„Łańcuch dobrej woli”.

RADA PEDAGOGICZNA
I KOMITET RODZICIELSKI 

przy Szkole Podstawowej 
w Brzozowie Starym

i, Dotacje przesyłane na fun-i 
a dusz „B” Kas Zapomogowo-Po- 
? życzkowych przewidziane są na 
< zapomogi dla członków, których 
ś spotkał ciężki wypadek losowy.
2 Zarząd PKZP przy Zarządzie 
< Oddziału Powiatowego ZNP w 
j Dębnie woj. szczecińskie stojąc 
5 na stanowisku, że wielu nau- 
i czyciełi z terenów nawiedzo- 
p nych powodzią poniosło poważ- 
2 ne siraiy materialne, postano- 
Ą wił część dotacji na fundusz 
ń ..B * w wysokości 1090 zł prze- 
5 słać do Zarządu Głównego ZNP 
t z prośbą o dalsze przekazanie 
5 ich na fundusz „B” Kas ZP 
? tych powiatów, które najbar- 
< dziej ucierpiały na skutek po- 
5 wodzi.

Kasa Zapomogowo- 
Fożyczkowa ZNP

Oddziału Powiatowego 
w Dębnie
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Plusy i minusy naszych konferencji Wystawa 
Szkolnictwa

W kwietniu br. odbył się w Warszawie Zjazd Absolwentów \ 
b. Państwowego Seminarium Nauczycielskiego i Liceum Peda­
gogicznego im. Elizy Orzeszkowej z okazji ,50-lecia powstania 
szkoły i dla uczczenia 52-lecia pracy pedagogicznej Dyrektor­
ki Wandy Dzierzbickiej. W Zjeździe wzięło udział około 300 
absolwentek, nauczyciele b. Seminiarium i Liceum Pedagogicz­
nego, przedstawicele władz oświatowych, Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego oraz zaproszeni goście. Dwudniowy Zjazd za­
kończył się spotkaniem towarzyskim.
Na zdjęciu: Kol. Bronisław Chróścicki wręcza Jubilatce album 

Wita Stwosza w imieniu Zarządu Głównego ZNP.
Fot. Cz. Górski
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Najpilniejsze postulaty
z zakresu wydawnictw pedagogicznych
IM YDZIAŁ Pedagogiczny Za-
•« rządu Głównego ZNP zor­

ganizował 24.IV br. Konferencję 
.przedstawicieli instytucji zain­
teresowanych działalnością wy­
dawniczą książki pedagogicznej.

W konferencji wzięli udział: 
wiceminister oświaty Schayer, 
prezes ZNP Wojeński, przedsta­
wiciele CODKO, Sekcji Zawo­
dowych ZG ZNP, „Ossolineum”, 
Centralnego Zarządu Księgar­
skiego, Składnicy Księgarskiej, 
PZWS, PWSZ, Katedry Psycho­
logii Wychowania UW, „Na­
szej Księgarni”, „Książki i 
Wiedzy”, „Wspólnej Sprawy", 
Biblioteki ZNP itp.

Referat . zasadniczy wygłosił 
koi. Gruza.

We wnioskach, jakie wysunął 
Wy dział Pedagogiczny ZG ZNP 
stwierdza się, że tempo reali­
zacji zamierzeń wydawniczych 
jest niedostateczne. Działalność 
wydawniczą cechuje rozprosze­
nie wysiłków i dopiero zmniej­
szenie liczby instytucji podej­
mujących naukowe wydaw­
nictwa pedagogiczne wpłynęło­
by na wyraźną specjalizację wy­
dawniczą i polepszenie sytuacji.

Najpilniejszą potrzebą wy­
dawnictw pedagogicznych są 
podręczniki psychologii, pedago­
giki i metodyki szczegółowych 
przedmiotów. Ogromna potrze­
ba takich książek pomocniczych: 
■— encyklopedia, słownik itp. 
— zadecydować powinna o pod­
wyższeniu nakładu. Nie może

Środowisko —
SWOIM NAUCZYCIELOM

OGNISKO Zduny zorganizo­
wało do tej pory dwie kon­

ferencje rejonowe. Trzeba za­
znaczyć, że ognisko to ma dłu­
goletnie doświadczenie w pracy 
związkowej. Wystarczy wspom­
nieć fakt, że powstałe po woj­
nie Liceum Ogólnokształcące w 
Zdunach jest m. in. wynikiem 
aktywnej działalności oświato­
wej działaczy ogniska (TON) w 
czasie okupacji hitlerowskiej.

Zgodnie z planem druga kon­
ferencja rejonowa odbyła się 15 
marca w Niedźwiadzie. Uczest­
nicy /hospitowali trzy lekcje:

tu decydować jedynie dochodo- 
I wość jako kryterium oceny wy- 
dawczej, gdyż, jest to nie tylko j 

I problem nauczyciela, ale pro- i 
i blem społeczny, polityczny i j 
' kulturalno-oświatowy.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego powinien mieć zabez- j 
pieczony udział w Radach Pro-- 
gramowo-Naukowych przy wy- 

: dawnictwach, których plany: 
; obejmują książki z dziedziny1 
pedagogiki, literatury dziecię-i 

j cej, młodzieżowej, popularnona- 
; ukowej i podręczniki. Związek') 
i Nauczycielstwa Polskiego wystę- i 
puje z inicjatywą powołania:

I przy Zarządzie Głównym Ko­
misji do Spraw Wydawnictw! 
dla Nauczycieli, której zada­
niem byłaby ocena i inicjaty­
wa w dziedzinie wydawnictw 
dla nauczycieli i pomoc w ich 
rozpowszechnianiu oraz deklaru­
je współpracę w zakresie in­
formacji o wydawnictwach dla 
nauczycieli. ZNP popierać bę-!

I dzie. inicjatywę wydawniczą 
| mającą na celu działalność 
] przekładową najlepszych po- I 
zycji literatury obcej.

Ze względu na obecną sytu- i 
ację materialną nauczycieli pro- j 
ponuje się dostosowanie cen ' 
książek do możliwości finanso­
wych nauczycieli lub umożli- 

j wienie im nabywania książek : 
naukowych z 25 — 30% raba-! 
tern. Równocześnie M mister sitwo 
Oświaty powinno podjąć inicja- . 
tywę zaopatrzenia, ze środków : 

I państwowych, absolwentów za- ! 
I kładów kształcenia nauczycieli 
i w bibliotekę dz'eł pedagogicz­
nych oraz rozszerzyć działalność 
centralnego zaopatrywania bi- , 

। bliotek szkolnych i bibliotek 
! konferencji rejonowych w książ- ! 
ki pedagogiczne.

Należałoby ’ także powiązać 
! wydawanie czasopism nauko- 
| wych dla szkoły i nauczyciela 
i przez PZWS z działalnością 
Sekcji Zawodowych przy Zarzą­
dzie Głównym ZNP. Uniknęło­
by się rozpraszania wysiłków 

i gdyż sekcje uprawiają działal­
ność wydawniczą na terenie 
Związku. Byłoby rzeczą celową 
połączenie inicjatywy i aktyw­
ności społecznej z państwową 
działalnością wydawniczą.

S.B.

D RAKTYKA dotychczaso- I 
’ wych konferencji rejono- i 

wych, organizowanych na tere- ' 
nie mias a i powiatu brzeskie­
go (woj. opolskie) wskazuje 
wiele ferm pracy w zakresie 
podnoszenia kwalifikacji nau­
czycieli. Dominującą fermą by­
ły lekcje otwarte i referaty.

Należy stwierdzić, że niemal 
wszystkie przedmioty były re- I 
prezentowane na konferencjach. 
Niektóra jednak jak np. praca 
ręczna, geografia zostały po­
traktowane „po macoszemu". 
Również ilość lekcji przypada­
jąca na przedmioty klas I—IV [ 
była zbyt niska.

Lekcje otwarte prowadzone : 
były w zasadzie przez nauczy­
cieli o większym doświadcze­
niu pedagogicznym. Nie ozna­
czało to jednak, że pomijaliśmy ' 
nauczycieli młodych. Prowadzo­
ne przez nich lekcje świadczą 
o tym, że u młodych koleżanek I 
i kolegów tkwią duże możliwo­
ści, które należy tylko umiejęt- i 
nie wykorzystać.

W tematyce referatów na 
pierwszy plan wybijały się za­
gadnienia z psychologii rozwo­
jowej jak np. „Rozwój psychi­
czny dziecka”, „Problem dziec­
ka trudnego”, „Fazy rozwoju 
psychofizycznego w wieku 
szkolnym a, wychowanie”. Z za­
gadnień metodycznych omówio­
ne zostały: „Praca domowa ucz­
nia”, „Zagadnienie wycieczek i 
turystyki szkolnej”. W doborze 
powyższych zagadnień opierali­
śmy się przede wszystkim na 
materiałach powizytacyjnych 
władz szkolnych. spostrzeże­
niach instruktorów PODKO 
wreszcie sporadycznych jeszcze 
głosach nauczycieli. Dodatnią 
stroną referatów, oprócz rzetel­
nej wiedzy rzeczowej, było I 
wskazanie dodatkowej lektury i ; 
podanie do wiadomości nauczy­
cieli. często na kilka tygodni : 
przed konferencją, dyspozycji ■ 
do referatu. Zmuszało to w 
pewnym sensie do głębszego ! 
przemyślenia tematu, czego do­
wodem były późniejsze wystą- , 
pienia w czasie dyskusji.

Największe zainteresowanie \ 
wywołały referaty poświęcone 
problemowi dzieci trudnych 
oraz zagadnieniu wycieczek i 
turystyki szkolnej. Sukces obu 
referatów zawdzięcza się prze­
de wszystkim ilustrowaniu ich 
przykładami zaczerpniętymi z 
najbliższego środowiska .

Cenną formą pracy, która zo-. 
stała wprowadzona w 1958 r. na- 
naszych konferencjach są tzw. 
aktualia pedagogiczne polegają­
ce na omówieniu nowości peda­
gogicznych, książek, artykułów, 
czasopism itd. Wydaje się. że i 
celowym byłoby nawet odczy- ■ 
tywanie poszczególnych frag­
mentów z najcelniejszych pozy­
cji wydawniczych.

Poważnym minusem dotych­
czasowych konferencji był brak 
ćwiczeń praktycznych np. z fi­
zyki, geografii, biologii, które 
mogłyby dać duże korzyści. 
Znaczną pomoc pod tym wzglę­
dem mogliby okazać nauczy­
ciele szkół średnich, których u- 
dział jak dotychczas był. nieste­
ty, znikomy. A przecież ucze­
stnictwo nauczycieli szkół śred­
nich w konferencjach pożąda- ' 
ne byłoby i z innych względów. | 
Wspólne dyskusje przyczyniły- ! 
by się do wyjaśnienia wielu za­
gadnień zwłaszcza dotyczących 
szkół podstawowych, stawia­
nych wymagań w szkołach 
średnich itd. Często się przecież 
zdarza, że młodzi koledzy ze 
szkolnictwa średmego nie zna­
jąc niemal zupełnie problema-

Oddzielnego omówienia wy- i 
maga tzw. część towarzyska ! 
konferencji rejonowej. Przykład 
naszych konferencji wykazuje, 
że ograniczała się ona zwykle 
do spożywania posiłku i swo­
bodnej wymiany zdań. A prze­
cież każdą konferencję można 
uatrakcyjnić chociażby wystę­
pami samych kolegów. W nie­
których rejonach można już. 
zanotować pewne próby w tym . 
kierunki — warto by je roz­
szerzać.

Braki dotychczasowych kon­
ferencji rejonowych spowodo­
wane były kilkoma przyczyna­
mi. Przede wszystkim brakiem 
doświadczenia. Byliśmy i jeste­
śmy jeszcze nadal, pod tym 
względem, w stadium embrio­
nalnym. Inna przyczyna łączą- i 
ca się zresztą z pierwszą — to j 
brak upowszechmenia doświad­
czeń w tej dziedzinie. Na szcze­
blu wojewódzkim nie zorgani­
zowano ani jednej narady w 
tej sprawie. Rówmeż i nra<-a 
pedagogiczna zbyt mato miej­
sca poświęca tym zagadnieniom. !

Celem zapewnienia właściwe1 
atmosfery na konferencjach, 
osiągnięcia jak najlepszych wy­
ników, aktywizacji uczestników 
— niezbędnym jest wiązanie 
indywidualnych potrzeb i ży­
czeń nauczycieli z zespołową 
formą ich pracy. Wszelkie na­
rzucanie tematyki odgórnie nie 
przynosi pożądanego efektu. 
Konferencje są traktowane 
wówczas jako zło konieczne.

Zajęcia na konferencje po­
winny być przynajmniej w 
ogólnych zarysach z góry za­
planowane. Plany takie istnia­
ły zresztą u nas i przedtem, 
były cne jednak wspólne dla 
wszystkich rejonów. Uważam, 
że każdy rejon powinien mieć 
własny plan. Opracowując go

należałoby dobrać problemy 
najbardziej aktualne dla danego 
rejonu i nauczycieli danego 
przedmiotu. Dużą rolę mogą 
tu spełnić materiały powizy­
tacyjne. A i sami nauczyciele 
powinni również wypowiedzieć 
swoje życzenia i uwagi.

Na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń z terenu na­
szego powiatu wydaje się, że 
główną formą organizowania 
pracy na konferencjach powin­
ny być zespoły przedmiotowe. 
Zmniejszenie . ilości rejonów 
konie, encyjnych w naszym po­
wiecie nie usunęło całkowicie 
trudności związanych z organi­
zacją zespołów przedmiotowych. 
Gdybyśmy wyszli z założenia, 
że każdy przedmiot musi być 
reprezentowany na konferencji, 
to ilość zespołów powlnnaby od­
powiadać ilcści przedmiotów. 
W rezultacie doprowadziłoby to 
do minimalnej ilości członków 
w każdym zespole. Dlatego też 
można by się pokusić o stwo­
rzenie zespołów grup przedmio­
tów pokrewnych np. zespół jęz. 
polskiego, rosyjskiego, historii 
itd. Gdyby ta koncepcja nie 
mogła zostać zrealizowana, wów 
czas należałoby tworzyć zespo­
ły okresowe do opracowania 
poszczególnych konkretnych za- 
gadn'eń. I tak np., jeżeli gru­
pa nauczycieli zechce przepra­
cować zagadnienie z mechani­
ki. wówczas kierownik ośrodka 
metodycznego fizyki przygoto­
wuje wspólnie z zainteresowa­
nymi : zebranie zespołu. Zespół 
taki istnieje tylko w danym 
dniu. Wymagałoby to jednak 
dużego wysiłku organizacyjnego 
ze strony wydziału pedagogicz­
nego zarz.ad i oddziału. Sprawa 
zresztą pozostaje owarta do dy­
skusji.

JAN MAJEWSKI
Brzeg n. Odrą

woj. Opole

Zawodowego
DYREKCJA Okręgowa Szko­

lenia Zawodowego wraz z 
Sekcją Szkół Zawodowych Za­

rządu Okręgu ZNP w Poznaniu 
organizują w dniach od 15 maja 
do 22 czerwca „Wystawę Szkol­
nictwa Zawodowego Okręgu 
Poznańskiego" w lokalu Zasad­
niczej1 Szkoły Elektryczno- 
Energetycznej w Poznaniu przy 
ul. Stalingradzkiej 41.

Wystawa ma na celu poglą­
dowe zapoznanie społeczeństwa 

I ze wszystkimi typami szkół za- 
i wodowych okręgu przez ukaza­
nie specjalności i metod szkole­
nia oraz przedstawienie goto­
wych produktów pracy warszta­
tów szkolnych. Wystawa będzie 
poglądowym i wyczerpującym, 
informatorem dla młodzieży, ro­
dziców i nauczycieli w sprawie 

! wyboru kierunku dalszej nauki 
przez absolwentów szkół pod- 

I stawowych.
Poza tym wystawa, będzie po­

kazem bogatej kolekcji typo- 
wych wytworów bieżącej pro- 

: dukcji warsztatów szkolnych. 
Ułatwi to kierownikom wydzia­
łów oświaty i kierownikom 
szkół dokonywanie zakupów 
przedmiotów wytwarzanych 
przez warsztaty szkolne, a po­
trzebnych do zaopatrywania 
szkolnictwa. Na miejscu czynne 
będzie stoisko informacyjno- 
handlowe.

Wystawa otwarta będzie dla 
zwiedzających w godzinach 
od 9—18.

Koledzy z NRD i USA z wizytą w ZG ZNP
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Zdjęcia: Cz. Górskityki szkół podstawowych sta­
wiają uczniom w klasach VIII 
zbyt wygórowane wymagania.

języka polskiego, historii i fizy­
ki. Polski i historia w klasie 
VII odbywały się jednocześnie, 
a wybór zależał od zaintereso­
wań kolegów. Kol. mgr Putkie- 
wicz z instytutu Pedagogiki 
wygłosi! referat: „Psychologicz­
ne podstawy procesu nauczania 
w szkole podstawowej”. Refe­
rat ten wzbudził ogromne zain­
teresowanie i wywołał ciekawą 
dyskusję, ponieważ referent 
(będąc psychologiem szkolnym) 
operował dużym zasobem przy­
kładów, bogatym materiałem 
spostrzeżeniowym z terenu war­
szawskich szkół podstawowych. 
Po sprawozdaniu z prasy omó­
wiono bieżące sprawy ogniska, 
m. in. ankietę o warunkach 
bytowych nauczycieli.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje część towarzyska 
konferencji. Nie była to zwykła 
herbatka nauczycielska. Uczest­
ników konferencji podejmował 
Komitet Rodzicielski i Koło 
Gospodyń w Niedźwiadzie.

Wzruszyły nas serdeczne 
przemówienia: ob. Marii Tele- 
man, przewodniczącej Koła Go­
spodyń, i ob. Genowefy Żaczek 
z. Komitetu Rodzicielskiego. Z 
jakąż przyjemnością słuchali­
śmy tego, co mówiły przedsta­
wicielki: „To zaszczyt dla nas 
witać was. Panowie Nauczycie­
le, w naszej wsi i w naszej 
szkole. Z naszą szkołą i nauczy­
cielami jesteśmy bardzo zżyci 
Chcemy się jakoś odwdzięczyć 
Wam za Waszą pracę”. I popły­
nęły słowa proste, sz.czere. ser­
deczne i prawdziwe. Ta właśnie 
prawda urzeka, podnosi na du­
chu, dodaje sił, cieszy.

Ale to nie wszystko. Matki, 
gospodynie przygotowały swój 
program artystyczny i same by­
ły wykonawczyniami. Z za­
chwytem patrzyliśmy na insce­
nizacje pieśni, z przyjemnością 
słuchaliśmy śpiewu. Byliśmy 
mile zaskoczeni i wzruszeni ser­
decznym stosunkiem do nas. 

, KAZIMIERZ JĘDRZEJCZYK 
pi- Zduny

Szanowny Panie Redaktorze!
Załączam artykuł będący dalszym ciągiem polemiki o program pedagogiki. Nieste­

ty, artykuł jest dość duży — jako usprawiedliwienie proszę przyjąć: po pierwsze to, 
iż’chciałem wyjść poza ciasny krąg sporów mało interesujących szerokie rzesze na­
uczycielstwa i pokazać ogólniejsze aspekty sprawy, po drugie to, iż jest to moja ostat­
nia wypowiedź polemizująca z Komisją, nawet gdyby Komisja, zechciała prowadzić 
w dalszym ciągu swą specyficzną akcję. Mam nadzieję, iż w tej postaci, jaką mu 
na dałem, artykuł mój nie będzie nadużywaniem gościnności „Głosu" dla mówienia 
o sprawach interesujących małe grono.

ZAINICJOWANA w „Kwartalniku Peda­
gogicznym” dyskusja na temat progra­

mu pedagogiki w liceach pedagogicznych 
została przeniesiona na łamy „Głosu Na­
uczycielskiego”, a więc stanęła na forum 
bardzo szerokiej opinii nauczycielskiej. 
Nakłada to na dyskutujących swoiste obo­
wiązki. Szerokie rzesze nauczycielskie nie 
są zainteresowane ani kontrowersją per­
sonalną. ani specjalistycznymi szczegółami 
dyskusji programowej. Ale mogą być za­
interesowane tym sporem, jeżeli ukazane 
będą jego szersze aspekty, ważne nie tylko 
dla autorów i wykonawców programu pe­
dagogiki w liceach pedagogicznych, lecz 
również ważne dla całego systemu wycho­
wania w Polsce. Program pedagogiki jest 
rzeczywiście taką soczewką, w której sku­
piają się promienie wielu podstawowych 
zagadnień. Właśnie na te ogólniejsze ho­
ryzonty dyskusji nad programem pedagi- 
giki będę chciał zwrócić uwagę.

PIERWSZA sprawa dotyczy systemu 
dydaktycznego naszej szkoły. Kryty­

kując program pedagogiki w liceach pe- 
dadogicznych starałem się pokazać, iż za­
przecza on tym wskazaniom dydaktycz­
nym, które formułowała postępowa myśl 
pedagogiczna i które odpowiadają potrze­
bom współczesności. Starałem się wyka­
zać, iż program lekceważy zarówno to 
wszystko, co jest świadomym i celowym 
kształtowaniem umysłu uczniów, jak i to, 
co jest wiązaniem teorii z praktyką. Wia­
domo, iż jedną z głównych wad naszego 
systemu nauczania jest właśnie jego dog­
matyczny i werbalny charakter. Mimo, iż 
deklarowano wielokrotnie zasadę „samo­
dzielności myślenia ucznia” — w prak­
tyce szkolnej najczęściej ją właśnie łania-

Łączę wyrazy poważania
B. Suchodolski

no. Zarówno źle opracowane programy, jak 
i źle opracowane podręczniki, jak wresz­
cie słabe przygotowanie nauczycieli oraz 
niewystarczające zaopatrzenie szkoły w 
wydawnictwa i pomoce naukowe pozwa­
lające na samodzielną pracę uczniów 
sprawiły, iż poziom absolwentów jest na 
ogół niski, ich umysłowa sprawność bardzo 
mała, a ich zainteresowania intelektualne 
nikłe.

Jest najwyższy czas, aby podjąć szeroką 
akcję walki z tymi błędami, szeroką akcję 
walki o dydaktyczną odnowę naszego 
szkolnictwa. Szkoła — mówiąc najogólniej 
— powinna się stać ośrodkiem życia umy­
słowego młodzieży. Należy cenić wszystko, 
co sprzyja urzeczywistnianiu tego postu­
latu, należy poddawać krytyce wszystko, 
co mu przeszkadza. Niestety, to, co napi­
sał prof. Sośnicki w swym artykule w 11 
numerze „Głosu Nauczycielskiego”, nie 
służy tej dobrej i ważnej sprawie. Prof. 
Sośnicki jest zdania, iż „postulat systema­
tyzacji treści nauczanych dokonywającej 
się w miarę zdobywania doświadczeń i 
wiedzy wcale nie jest wskazany” i że sy­
stematyzacja powinna być dawana „od­
górnie”. Stanowisko takie upoważnia do 
toku nauczania, który nie liczy się z ucz­
niem, do takiego toku nauczania, który 
zalecali niegdyś uczniowie Herbarta i któ­
rego skutki dość dobrze znamy.

W przedmowie do IV tomu „Studiów 
Pedagogicznych”, poświęconego „Kształ­
ceniu samodzielności myślenia w procesie 
nauczania", prof. Okoń słusznie wskazy­
wał, że „charakter przewrotu społecznego, 
jaki się u nas dokonał... sprawia, iż nie 
tylko wybitne jednostki, lecz wszyscy oby­
watele osią.gać powinni samodzielność my-

ślenia i działania”. Zebrane w tym tomie 
rozprawy podejmowały różne aspekty te­
go złożonego zagadnienia, wskazywały 
trudności i sposoby ich przezwyciężania. 
Sądzę, iż zasadniczy kierunek tych badań 
jest słuszny i że na tej drodze należy po­
suwać się jak najbardziej wytrwale i śmia­
ło. Na tej drodze należy skupiać wysiłki 
pracowników nauki i najlepszych nauczy­
cieli, zmierzające do rzeczywistego i głę­
bokiego odnowienia dydaktycznej atmo­
sfery naszej szkoły. Prof. Okoń słusznie 
postulował, by „zapoczątkowanie takich 
badań stało się primum mobile ruchu dy­
daktycznego, którego kiełki już przejawia­
ją się w działalności przodujących nauczy­
cieli i pracowników nauki, lecz który mu­
si się stać w naszym szkolnictwie ruchem 
masowym”. Program pedagogiki w liceach 
pedagogicznych — jak to z jego obrony 
wynika jeszcze wyraźniej — idzie prze­
ciwko temu nurtowi dydaktycznej odnowy 
i właśnie dlatego je<st programem szkodli­
wym.

Jak wspomniałem, sprawa dydaktycznej 
odnowy objąć powinna również i proble­
matykę powiązania teorii z praktyką, 
problematykę stawianą bardzo słusznie 
przez mgra K. Lecha, obecnego dyrektora 
departamentu programowego Ministerstwa 
Oświaty, w jego badaniach dydaktycznych, 
wiążących logiczny i psychologiczny punkt 
widzenia.

Program pedagogiki —- wedle mego prze­
konania — zlekceważył tę podstawową 
problematykę. Obrońcy programu odsło­
nili i w tym przypadku istotne motywy 
tego lekceważenia, ułatwiając jego dalszą 
krytykę.

Chodzi o sprawę zasobu obserwacji i do­
świadczeń pedagogicznych ucznia liceum. 
Prof. Sośnicki jest zdania, iż są one wy­
starczająco bogate i że są one właściwie 
tak bogate, że w ogóle nie można już ni­
czego nowego pokazać uczniom dla oparcia 
na tym nauczania teoretycznego. Cóż jed­
nak pokażemy nowego—pyta prof. Sośnicki 
— i nieznanego uczniom liceum? Chyba to 
samo, co oni już znają z własnego do­
świadczenia szkolnego”. I opowiada w 
w związku z tym zabawną historyjkę o 
nauczycielu, który pragnął w praktyczny 
sposób wzbogacić wiedzę uczniów o tarciu

j i
Na DJ Kongresie Związków Zawodowych do władz 2 

$ CRZZ wybrani zostali ze Związku Nauczycielstwa Pol- ?
skiego Koledzy: prezes T. Wojeński, wiceprezes K. Maj, Ł

§ przćwcdniczący Szkolnictwa Zawodowego St. Kwiatków- k
5 ski. Wiceprezes W. Tułodziccki wybrany został sekreta- ?
4 rzem CRZZ, a skarbnik ZG ZNP H. Dzienisiewicz 5 
@ wszedł w skład Komisji Rewizyjnej. £

5 Ą 10. IV br. odbyło się posiedzenie. Prezydium Za- Sj 
¥ r.ządu Okręgu ZNP w Katowicach z udziałem przedstawi- £
t cielą CRZZ, Zarządu Głównego ZNP oraz branżowych 5
¥ związków zawodowych, poświęcone omówieniu tez IV 
® Kongresu Związkótc Zaicodowych. Dyskusja koncentrowa- £
6 la się wokół zagadnienia kształcenia młodzieży. Powzięto x
S uchwałę, aby y pr .uzakładowe obejmowa-y m-todzież 2
¥ od lat 14 — 18, i to tytko tę, która nie znajdzie miejsca
A w szkole zawodowej. i
£ A W kwietniu br. odbyła, się pierwsza konferencja £ 
'X rejonowa szkol żav:odowych miasta i powiatu Kalisza, j. 
S W wyniku dyskusji uchwalono wnioski w sprawie po- 
? prauy waririiKÓw materialnych nauczyciela, dalszych & 
0 form dokształcania nauczycieli szkół zawodowych, ko- Y. 
% nieczności ustalenia w każdym rejonie konferencyjnym * 
» sieci szkól zawodowych na okres li) lat, zlikwidowania £ 
Z szkół przyzakładowych tam. gdzie istnieją w wystarcza- 2. 
j jacej ilości szkoły zawodowe, konieczności nadrobienia * 
« zaniedbań w zakresie inwestycji na szkolnictwo .zawodo- x 
A we w Kaliszu. £

¥ Ą Wydział Pedagogiczny Zarządu Oddziału Powi.ato- £ 
X weyo ZNP w Ząbkotcicach Śląskich zaplanował cztery 9 

dwudniowe kursy z chemii, fizyki, jęz. rosyjskiego i wy- * 
chowania fizycznego. Dotychczas odbyły sic kursy fizy- %.

-z ki i chemii w siedzibie ogniska metodycznego w Szkole || 
S Podstawowej nr 2 w Ziębicach i prowadzone były przez 0 

kol. W. Kalińskiego, członka Komisji Pedagogicznej. ¥■

A. Przedstawiciele Zarządu Oddziału ZNP w Pile od- 8 
byli dwie wspólne narady z nauczycielską. Podstawową ft 
Organizacją Partyjną oraz Komisją Oświaty przy Korni- § 
lecie MiejsKim PZPR, Tego rodzaju konferencje i narady < 
okazały się bardzo pożyteczne. Dzięki nim udało się ¥ 
skierować pracę na uńaściwe tory. Korzyści zaś dla pra- 8 
cy związkowej są z tej współpracy oczywiste. st

A W kwietniu odbyło się w Domu Kultury Dzieci i 
Młodzieży uroczyste otwarcie Klubu Nauczycielskiego w S 
Kwidzynie. Ambicją klubu jest dostarczenie nauczycielom, ¥ 
rozrywki kulturalnej oraz organizowanie referatów ® 
z dziedziny pedagogiki. Podkreślić trzeba, że Zarząd Po- ® 
wiatow.y ZNP przejawia, ożywioną działalność kulturalną. ¥ 
Poza zespołem scenicznym i klubem powstało kino mło- ® 
dzieżowe, które dwa razy w tygodniu wyświetla s-pecjal- st 
nie dla młodzieży filmy fabularne i kronikę aktualną. ¥

Ą ty Krotoszynie odbyło się spotkanie nauczycielstwa s 
powiatu z posłem Kazimierzem Majeni, który wygłosił ¥ 
referat pi. „Sytuacja nauczycielstwa i szkoły w Polsce”, e 
W zebraniu tczięli udział przedstawiciele. KP PZPR, 
Z.8L. SD oraz delegat Zarządu Okręgu w Poznaniu. Spot- ¥ 

a, kanie nauczycielstwa z postem kol, Majem, będącym za- ? 
w razem wiceprezesem Zarządu Głównego ZNP oraz prze- ® 
2. wodniczącym Komisji Oświaty i Nauki w Sejmie, przy- -9 
i czunilo sie do odzyskania przez związkowców zaufania « 
* do decyzji władz zuziąźkowych i partyjnych w związku łf 
% z przyszłą regulacją plac nauczycieli. r

> A Członkowie ZNP powiatu Gorlice opodatkowali się § 
S na rzecz kolegów - emerytów po 1 zł miesięcznie od osoby, g
X Do chwili obecnej zebrano już prawie 8 tysięcy zł,._ które «
S Zarzad Sekcji Emerytów przy udziale Zarządu Oddziału « 
2 rozdziela między .najbó.rdziej potrzebujących, a szczegół- ¥ 
I '■'nie chorych 'Kolegów.S 
X KRONIKARZ $

Jak powstało nasze ognisko
I UŻ latem 1955 r„ a więc 
' grubo przed Październi­

kiem, powstała myśl rzucona 
przez kol. Jabłonkę, aby dwa 
„karły” — MOZ w Radłowie i 

iStemalicach — połączyły się. 
Zaczęliśmy „samowolnie” zjeż­
dżać się razem, szkolić ideolo­
gicznie i wymieniać doświad­

czenia. Wiązała nas najbardziej 
wymiana doświadczeń oraz, od 
czasu do czasu, herbatka towa­
rzyska.

Toteż gdy wszyscy wokół 
szukali nowych form, myśmy 
je już mieli — nasza wymiana 
doświadczeń, swobodna wymia­
na myśli i poglądów, wyrażana 
zawsze w postaci tolerancyjnej, 
istniała i istnieje nadal. W 
grudniu 1956 r. powiat oświad­
czył, że wracamy do ognisk. W 
styczniu 1957 r. utworzyło się 
już oficjalne ognisko w Radło­
wie, prezesem został kol. Ja­
błonka. Ostatnio dołączyło się 
jeszcze kilka szkół położonych

, dość daleko od siedziby ogniska, 
I Nie szczędzą jednak trudu, nie 
znają drogowych przeszkód — 
frekwencję mamy zawsze po-- 
wyżej 80 proc.

Co zrobiliśmy do tej pory?, 
Kilka wieczornic, referaty, dys- 

! kusje, lekcje i najżywsza jak 
| zawsze wymiana doświadczeń. 
। W części towarzyskiej koledzy, 
gawędzą, śpiewają i cieszą się. 
A to jest chyba najważniejsze. 

Nasze zamierzenia na przysz­
łość? Pragniemy szerzej zająć 
się twórczością Korczaka, Mo­
niuszki i Wyspiańskiego. Jesteś­
my pełni dobrych myśli, chce- 
my pracować. Dobrze byłoby 
tylko, aby powiat brał w więk­
szym stopniu pod uwagę nasza 
zamierzenia i plany. Zdarza się 
bowiem, że instkruktorzy z po­
wiatu — zresztą pożyteczni 
burzą nam program konferencji 
i ogniska.

Antoni Fijałkowski 
Radłów, pow. Olesno

Szersze horyzonty sporu
nakazując im ciągnąć wóz po drodze gład­
kiej i po drodze wyboistej. Podobnie p. Ko­
walewska wyjaśniała, że „specyfika zawo­
du nauczycielskiego” polega na tym, iż 
„przyszły budowniczy nigdy nie był do­
mem ani przyszły ogrodnik krzakiem, ale 
przyszły nauczyciel był od 7 roku życia 
uczniem i na własnej skórze odczuł wszyst­
kie wady i zalety swoich nauczycieli”, i że 
wobec tego wcale nie trzeba „zaczynać od 
nowych doświadczeń i obserwacji jako 
punktu wyjścia dla teorii”, ale wystarczy 
metodą introspekcji i retrospekcji odwo­
łać się do tych doświadczeń.

W ten sposób moi oponenci nie tylko 
starają się podważyć słuszność mego za­
rzutu, iż program .zachęca do werbalnego 
i dogmatycznego nauczania, ale podwa­
żają w ogóle potrzebę praktyki jako ele­
mentu nauczania pedagogiki. Z ich argu­
mentacji wynika, iż właściwie w ogóle nie 
potrafimy uczniom liceum pokazać niczego 
nowego, o czym nie wiedzieliby już z wła­
snych doświadczeń, a może nawet nie po­
trafimy i niczego nowego nauczyć, skoro 
uczniowie i tak bardzo trafnie analizują 
pracę swych nauczycieli.

Ale cały ten dość niezwykły optymizm 
co do roli osobistych doświadczeń peda­
gogicznych w procesie zdobywania wiedzy 
pedagogicznej opiera się na nieporozumie­
niach.

Można wprawdzie stwierdzić, iż niemal 
wszyscy czują się „specjalistami” w za­
kresie pedagogiki właśnie dlatego, że ich 
kiedyś wychowywano, ale tego rodzaju 
upowszechnienie nauki jest bardzo mało 
pożyteczne dla jej postępu. Rzadko kiedy 
wypowiada się tyle nierozsądnych myśli 
o pedagogice, ile ich wypowiadają dorośli, 
operując przypomnieniami z okresu, gdy 
byli wychowywani.

Gdyby rzeczywiście brać na serio prze­
konanie, iż „osobiste doświadczenia” ma­
ją szczególnie dużą wartość dla naukowej 
analizy zjawisk i że dzięki temu właśnie 
zagwarantowana jest lepsza sytuacja na­
uczania pedagogiki w stosunku do innych

dyscyplin pozbawionych takiego oparcia, 
należałoby się dziwić, dlaczego tak słabo 
rozwinęły się nauki pedagogiczne i psy­
chologiczne, a tak dobrze i od tak dawna 
nauki astronomiczne, matematyczne i fi­
zyczne. Jakoś nie przeszkadzało to astro­
nomii, iż — używając określeń p. Kowa­
lewskiej — astronomowie nie byli gwiaz­
dami ani matematyce, iż matematycy nie 
byli trójkątami.

Gdyby zasada, iż szczególnie pożytecz­
ne dla postępu wiedzy jest, aby być tym, 
co się bada, była słuszna należałoby wy­
magać np. od kandydatów na lekarzy, aby 
to byli ludzie chronicznie chorzy, a zapew­
ne niemowlęta, które bezpośrednio pamię­
tają, jak były rodzone, byłyby najlepiej 
dysponowane do tego, by być ginekologa­
mi.

Zresztą samo wykorzystywanie osobi­
stych doświadczeń uczniów w toku 
szkolnego nauczania nastręcza bardzo wie­
le zasadniczych trudności. Nie zapominaj­
my, iż apel do introspekcji i retrospekcji 
byłby w wielkiej mierze apelem do oce­
ny pracy danej szkoły, danych nauczycie-’ 
li. nawet danego nauczyciela. Pomijam, 
opory, jakie napotkałaby taka „metoda”. 
Ale czy rzeczywiście nauczanie pedagogi­
ki ma się przekształcić w taką zbiorową 
samoanalizę i samokrytykę, czy rzeczywi­
ście na lekcjach pedagogiki ma zapanować 
taki nastrój kolektywnych wspomnień, ko­
lektywnej introspekcji, kolektywnych re­
trospekcji? Oczywiście, w niektórych przy­
padkach i zawsze z wielkim taktem moż­
na odwołać się do niektórych przeżyć oso­
bistych uczniów, ale główny, codzienny 
tok pracy dydaktycznej musi opierać się 
na obserwacjach faktów, na obserwacjach 
rzeczywistości, a nie na spowiedziach.

DRUGA zasadnicza sprawa, o którą 
idzie spór, to sprawa społecznego i mo 

rałnego wychowania młodzieży. Postawi­
łem programowi zarzut, iż jest oderwany 
od współczesnej rzeczywistości i że nie 
ukazuje pracy wychowawczej jako pracy 
związanej z konkretnymi perspektywami
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Dzieciom opóźnionym w rozwoju umysłowym trzeba pomóc
K9 WAGI te piszę pod wraże- 
" niem ciekawego artykułu 

J. Szurka pt. „Na tropach ucz­
niowskiego gangu’’, który zo­
stał zamieszczony w ostatnim 
|,.Głosie’’ i w którym autor za-

Wpierwizym okresie roku 
Szkolnćgo wychowawca ob 

serwuje wszystkie dzieci w kia 
sie w celu wyodrębnienia tych 
ictór* swoim wyglądem zew 
netrzńym, sianem zdrowia, bra 
kięm postępów w nauce, reak­
cjami ni różne bodźce, różni, 
sie od swych współkolegów . 
Logą budzić podejrzenie, że są 
opóźnione w rozwoju umysło­
wym. że nie osiągnęły jeszcze 
dojrzałości szkolnej mimo ukoń­
czenia siedmiu lat.

Nazwiska tych dzieci wycho­
wawca zapisuje w specjalnym 
seszycie obserwacyjnym i poo 
koniec pierwszego okresu poda- , 
je do wiadomości kierownika i 

'nauczycieli uczących w danej | 
klasie. W drugim i trzecim okre- | 
sie roku szkolnego otoczą oni te , 
dzieci troskliwą opieką oraz zor­
ganizują dla nich indywidualną 
pomoc w lekcjach.

Wychowaw ca pozostaje w sta- 
jym kontakcie z rodzicami u- 
dzielając im wskazówek peda­
gogicznych oraz poleca je sta­
rannej opiece lekarza szkolnego. 
Jeżeli mimo tak zorganizowanej 
opieki dzićcko nie robi postę­
pów w nauce i jaskrawo odbija 
swoim zachowaniem od zespołu 
uczniów, powinno być skiero- 
ńe do specjalisty na zbadanie 
celem ustalenia stopnia upośle­
dzenia i ewentualnego zakwali­
fikowania do szkoły specjalnej.

prawności. Do szkoły specjalne 
'.powane są nie tylko debil- 
de i dzieci nerwowe oraz tru; 
_?.e pod względem wychoway 
■czym. Zgłaszane na komisję s< 
lekcyjną najczęściej z dokumer 
t;cją bardzo skąpą, która ni 
mówi nic lub bardzo niewiel 
o dziecku i jego środowisku, t 
większości odpadają jako nie 
kwali’ikujące się do szkoły spe 
cja.lnej, a wymagające jedyni 
wnikliwej opieki wychowawcze’ 
tak ze strony szkoły, jak i śro­
dowiska.

Nie wszyscy kierownicy orien 
tują się w ilości dzieci podejrza­
nych o niedorozwój na terenie 
swojej szkoły, bo nie wszysc? 
nauczyciele zgłaszają ich wyka 
z niechęci pr ed dodatkowym 
pracami, jak’e stwarza selekcja 
względnie obawy przed rodź1 nie zostali uprzednio przy goto- 
cami dziecka, gdyby ewentual- i wani, że brak im podstawo- 
nie zostało skierowane do szko- 

: ły specjalnej, co uważane jes' 
przez nich w większości wypad­
ków za wydarzenie okrywające 
wstydem całą rodzinę. Z drugie.’ 
strony wiadomo, że dzieci upo­
śledzone mają małe szanse do­
stania się do zakładów Specjal­
nych 7. powodu braku miejsc 
i fakt ten zniechęca nauczycieli 
do prac związanych z selekcją.

Dzieci debila rzeczywiście ber- 1 nauczyciel szkoły podstawowej.{jął Się jednym ż najciekawszych
. . . . ... * . _-ia... i; i n9itmrtni®ic7vnł'. nMhbmnw: -ZO przeszkadzają nauczycielo- 

i .vi w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej z dz ećmi normalnie 

rozwiniętymi pod względem intę- 
ektualnym i mięozy innymi 
.latego właśnie nie powinny 
,vśród nich pozostawać.

Konieczne jest przygotowanie

Selekcja w szkole podstawo- 
,vej zawodzi nie tylko z tego po- 
,vcdu, że nauczyciele, w więk 
zzości wypadków, uważają pra­
ce z nią związane za narzucone 
im dodatkowe zajęcie, przync- 
s.ące małe efekty ze względu 
na minimalną, w stosunku dc 
potrzeb, ilość szkół i zakładów 

! specjalnych, ale przede wśzyst- 
। kim dlatego, że do tej pracy , --- 1_1.- --------------- --

i podstawo­
wych często wiadomości, ko­
niecznych w trudnej i odpowie­
dzialnej pracy selekcyjnej. Nie­
jeden nietakt popełniony w sto­
sunku do dziecka upośtedfóne- 
gó, zaliczanie W Szeregi upośle­
dzonych — dzieci wychowawczo 
trudnych, nerwowych itp. ma tu 
swojg przyczynę.

Dlatego uważałabym za ko­
nieczne dokształcanie wszyst­
kich nauczycieli szkół podsta­
wowych w zakresie psychologii 
rozwoju dziecka w wieku szkol 
nym i wybranych zagadnień z 
peuagogiki z szerokim uwzględ­
nieniem: współpracy ze środo­
wiskiem dziecka, metod postę- 

naiiczYciel1 ' P°wania z dziećmi o nadpobud- 
ntoerenie liwości psycho-riichowej, zagad- 

1 nienia dzieci trudnych wycho­
wawczo, przyczyn upośledzeń 
profilaktyki, lećtenia. metod po­
stępowania z dziećmi upośledzo­
nymi umysłowo, znaczenia waż­
ności stosowania jednolitego sy­
stemu wychowawczego na te­
renie danej szkoły, wreszcie hi­
gieny praćy szkolnej.

Niektóre z powyższych zagad­
nień w sposób dostępny i inte­
resujący mogłyby być przenie­
sione na zebrania rodziców po­
święcone pedagogizacji.

Wychowawstwo klas pierw­
szych należałoby powierzyć do­
świadczonym nauczycielom i zó- 
bo\t iązać ich na radzie pedago­
gicznej do prowadzenia zeszytu 
obserwacyjnego i gromadzenia 
pełnej dokumentacji dzieci po­
dejrzanych o niedorozwój umy­
słowy. Nauczyciele ci powinni 

. mieć zniżkę godzin, względnie 
Hri.rko ! pracę ich nad selekcją należa- ’ ęZ - • — -    ( y !|7,l D . aj <£. LCU O *C ClZlt *. , . . , . •

szkodliwe dla obu stron: dziec- wywio z..ławki, caiz. (ńosiownie) kia- łocy. cbjąc gocizmami naultcz- 
ko słabsze intelektualnie pogłę 
bia w sobie poczucie własnej 
małowartośclowośei, a dzieci 
opiekujące się nim nabieraje 
mniemania o sobie i uczą się z dawat szkoły specjalnej”, 
góry traktować innych.

Potrzeba wiele taktu

Zarówno dziecko podejrzane o 
niedorozwój, jak również pozo­
stali uczniowie nie mogą wie 
dżilć o tym, że wychowawca I 
czyni jakieś obserwacje nad jed­
nym z ich kolegów. W tym wy­
padku zaleca się jak najdalej 
idący takt pedagogiczny i deli­
katność. Dzieci upośledzone u- 
mysłowo nie mogą być wytyka­
ne palcami, sadzane na oddziel­
nej ławce, pomijane, nazywane

Czy to jest opiek*?
Przeładowane klasy, ciasnota 

i Ickalo-wa, nauka na dwie lub 
trzy zmiany, nerwowy pośpiech 
widoczny w całokształcie pracy 
szkolnej, brak wiedzy psycholo- 

_j. gicznej u większości i------„ YJJ
;e. ' czyni niemożliwym

dziecka debilnego Opieką peda- .
■ ■ gogiczną tak w czasie trwania 

nauki, jak i poza godzinami lek- j 
cyjnymi. Jeżeli nawet jest w 
szkole dobrze prowadzona świet­
lica, dziecko upeśtedzone umy­
słowo mało z niej skorzysta, po­
nieważ wymaga ono zupetóje 
innych metod nauczania i wy-

1 j-V rt jfvv '■ * 111 JCA- |

Jeżeli nawet jest w •

głupcami, wyrzucane za drzwi i' chowama. Przeszkadza ono nato- 
przy lada okazji. Nauczyciel nie : m^as^ dzieciom o normalnym 
powinien głośno wyrażać swej. 
radości, że któreś z nich nie : 
przyszło go szkoły. Nie należy j 
matce stale powtarzać w zde- 1 
nerwowaniu, żeby córkę czy sy­
na zabrała ze szkoły, bo się „nie 
nada je’. Nie można dziecka u- 
pośledzonegó straszyć szkołą dla 
„głupich’' ani oddawać „pod 
opiekę” innych kolegów. Dobrze 
wiemy, że nie jest to opieka, ale 
poszturchiwanie i c----
odpowiednimi epitetami. A jed­
nocześnie jest to wychowawczo

rozwoju i wyprowadza z równo- 
। wagi nauczyciela. Nie zaspokaja 
i również całkowicie potrzeb o- 
I pieką lekarska .
I W wielu wypadkach dzieci de­
bilne na tereiie szkół po-dsta- 

■ wowych nie mają „słodkiego” 
życia i są przysłowiowym „złem 
koniecznym” tak w opinii wy­
chowawcy, jak i współkolegów. 

Oto: kilka przykładów zano- 
obda?zanie Cwanych w czasie hospitacji

klas I—III:
Nauczyciela wywohi‘e tabli- 
? r»łii* wczyike. Ledwie f

s.i za\-rzvkn$ła: „Jej nie warto. bówymi. Konieczne wydaje sic 
tać. ona nic nie umie, ona ,i»«t rlu- krótkie tych nau-
P’wychowawceyni mówi przy «»iec-' czycieli w problematyce specjal- 
ki'1 „Ten jest najgorszy, wszystkim n4j Należałoby udostępnić im 
prz-szkadza. chyba będzie sz Ba-' zapoznanie się, na ’ ’

. Szkoda dta c..
sie i tak nie nada.jesz do nauki” 
— krzyczy nauczycielka. I awrack- 

। jac się do klasy pyta: „A wy, jak 
| nayślicie?” ..Tak. tak” — wołają 

Ogólnie biorac prace związane zgódnie; „Najlepiej niech ia«e do
7 , s i i l Fuksa ” (Pozardliwa nazwa szkoły

Z selekcją szkoła podstawowa. łpe„jaiaej 4 Pruszkowie od waz. 
spełnia W .sposób daleki Od po- . wilka pierwszego jej założyciela).

Kilka słów o selekcji

ODPOWIEDŹ NA ARTYKUŁ
W ARTYKULE pt. „Rzeczywi­

stość spółdzielczości ucz­
niowskiej", ogłoszonym w nume­
rze 10 „Głosu Nauczycielskiego'1 
z dnia 9.III.1955 r. ob. J. Bożek 
stwierdza: 
,,Z>~ówno wiadze spółdzielnie, jak 
i władze pańs v>owe mimo pozo­
rów troski n spółdzielczość szkolną 
nb konkretyzują tego czynami. Np. 
N czel a Rada Spółdzielcza nie za­
twierdza uchwał Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i 
Stinis ersiwa Oświaty w sprawie po. 
wołania Powiatowych i Wojewódz­
kich Komisji Spółdzielczości Szkol­
nej oraz funduszu rozwoju spól. 
dtblctóśei ucz tiówskiej”.

Powyższe stwierdzenie ob. J. 
Bożka jest bezpodstawne i 
szkodliwe między innymi i z na­
stępujących względów:

1. Naczelna Rada Spółdzielcza nie

®l

miejsci w kia- ( kłaau, z dz eokiem

jest kompetentna do satwierdzanU 
urwał Zarządu Głównego. Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, a tym 
bardziej Mi .is^erstwa Oświaty.

2. Projekt uchwały o powołaniu 
powiatowy "h i wojewódzkich ko­
misji spółdzielni uczniowskich, jak 
równi ż projekt uchwały o stworze­
niu funduszu rozwoju spółdzielni 
uczniowskich uzgodnione uprzednio 
na wniosek Komisji Spółdzielczości 
Szkol ei ZNP, z Prezydium Zarzą­
du Głównego ZNP i z Minister­
stwem Oświaty, zostały właśnie w 
dn u 20 lutego 1958 roku przez Pre­
zydium Naczelnej Rady Spółdziel­
czej przyj ę e i uchwalone.

3. Podawanie do wiadomoś i nau­
czycielstwa faktów nieprawdziwych 
moż' wpłynąć ujemr.ió ia postawę 
nauczycieli w s osunku do odradza- 
j c?j się spółdrielrzości w szkole, 
cennej metody Wychowania spo­
łeczno-gospodarczego młodzieży.

Centralny Związek Spółdzielczy 
Warszawa

o program pedagogiki
socjalistycznej rewolucji. Sprawa jest zno­
wu ogólniejsza. Po okresie, w którym 
uczyniono wiele błędów w dziedzinie spo­
łecznego i moralnego wychowańia nuo- 
dzieży przez sloganowe i fasadowe trak­
towanie współczesnej problematyki poli­
tycznej, pojawiają się dziś tendencje do 
■lej całkowitego usunięcia, do zawężone­
go pojmowania działalności wychowaw­
czej jako działalności mającej na celu 
kształcenie „cnót prywatnych".

Tendencje te są bardzo szkodliwe. Gdy­
by miały zwyciężyć, doprowadziłyby do 
jeszcze głębszego rozdżwięku między szko­
lą i rzeczywistym życiem młodzieży, do 
jeszcze większego chaosu w opiniach i po­
stawach młodego pokolenia. Aczkolwiek 
zadanie jest niezmiernie trudne, należy 
uczynić wszystko , aby publiczny system 
Wychowania w Polsce był systemem wy­
chowania wprowadzającym rzeczywiście 
naśzą młodzież w teraźniejszość, ukazują­
cym jej konkretnie dalsze perspektywy 
rozwoju naszego kraju, mobilizującym jej 
^Wiadomość i wolę ku współdziałaniu w 
Walce i pracy o lepszą przyszłość.

Mamy w tym zakresie wychowawczej 
Pracy ogromne zaniedbania. Ani w dzie- 
dśińie niezbędnego wykształcenia Społecz­
nego — obejmującego elementy demogra­
fii, ekonomii, socjologii itd. — ani w dzie­
dzinie techniki kształtowania postaw i 
przekonań nie mamy żadnych osiągnięć. 
Musimy zaczynać niemal od podstaw. 
Wszystko, co zwraca uwagę na doniosłość 
tej problematyki i co ułatwia jej rozwią­
zywanie, jest szczególnie potrzebne i cen­
ne.

Nauczanie pedagogiki w liceum pedago­
gicznym powinno być centralnym ośrod- 
k em wychowywania kadry nauczyciel­
skiej na działaczy wychowawczych rozu­
miejących zadania wychowania w tych 
ogólniejszych perspektywach walki o przy­
szłość świata, walki o rozwój naszej go­
spodarki i kultury, o postęp socjalistycz­
nej demokracji. Program pedagogiki,

terenie za­
li my słowo 
wykazania 
upośledze- 
hoSpitację

upoś edzonym dla 
różnic w stopniach 
nia oraz umożliwić 
kilku lekcji w szkole specjalnej 
w celu poznania metod oraz ze­
tknięcia się z dzieckiem defek- 
tywnym W toku zajęć lekcyj­
nych. co stworzy możność wnik- 
liws-ęj i trafniejszej obserwa­
cji dzieci podejrzanych o niedo­
rozwój i ułatwi prace z nimi na 
terenie własnej klasy.

Może klasy zbiorcze

Co jódnak zrobić & dziećmi 
wyselekcjonowanymi, uznanymi 
za upośledzone umysłowo, jeśli 
nie ma możliwości umieszczenia 
ich w szkole lub zakładzie spe­
cjalnym?

W miastach nie posiadających 
szkół specjalnych, a nawet i na 
wsiach, jeżeli szkoły nie są od 
siebie zbytnio oddalone, można 
by przy jednej ze szkół organi­
zować klasy zbiorcze (np. pierw­
sze) dla dzieci debilnych. Mógłby 
je uczyć nauczyciel o przygoto­
waniu specjalnym lub zdolny

opracowśny przez Komisję, nie ułatwia 
podjęcia tych zadań.

Nie przekonywa mnie też próba obrony 
programu przed zarzutem, iż zerwał on 
łączność z rzeczywistością historyczną na­
szego kraju. Prof. Sośnicki broni progra­
mu przypuszczając, iż chodzi mi o „zbyt 
skąpe uszczegółowienie -w program-e stro­
ny historyczno-politycznej”. Prof. Sóśnic- 
ki sądzi, iż uszczegółowienie taicie — to 
sprawa przyszłego podręcznika i że w pro­
gramie można by jedynie dokonać pew­
nych „poprawek stylistycznych" w tej 
dziedzinie.

W rzeczywistości wcale nie o to chodzi, 
by dodawać takie lub inne tematy szczegó­
łowe. Chodzi o rzecz nieporównanie waż­
niejszą. Chodzi o zasadniczą koncepcję 
wychowania, o zasadnicze ujęcie pedago­
giki. Wedle mego przekonania, program 
powinien być tak ujęty, aby licealiści 
uczyli się ujmować wychowanie jako pro­
ces społecznej działalności, zakorzenionej 
w historycznych warunkach i zadaniach 
naszych czasów, w historycznych zada­
niach naszego narodu. Program jńst w 
sposób szkodliwy oderwany od rzeczywi­
stości nie dlatego, iż pomija takie lub in­
ne zalecenie, ale dlatego, że uczy ujmować 
wychowanie jako działalność autonomicz­
ną, i uczy tak. mimo iż wylicza cele na­
uczania i wychowania w Polsce Ludowej. 
WRESZCIE sprawa naukowej Systema­

tyzacji przyjętej w programie. Prof. 
Sośnicki ma rację przypominając, jak ni­
ski jest stan naszych nauk w tym zakre­
sie i twierdząc, iż przeprowadzenie po­
prawnej systematyzacji nie jest zadaniem 
autorów programu. Ale autorzy programu 
dokonali z istniejących dziś prób systema­
tyzacji wyboru i przyjęli systematyzację 
— wedle mego przekonania — najgorszą, 
porzuconą już w Związku Radzieckim, 
niestosowaną na Zachodzie. Podtrzymując 
systematyzację dawnego programu, a 
zwłaszcza podział ha teorię nauczania i 
teorię wychowania oraz zasadę pierwszeń­
stwa tej pierwszej, rozminęli się również

rodzaju 8 i najtrudniejszych problemów 
rżeniem się band uczniowskich. 
Przytoczony artykuł jest beż 
wątpienia pierwszą jaskółką, 
wstępem do badań psycholo­
gicznych nad gangami w Pol­
sce. Uważam, iż będzie bardzo 
- 
młodych nauczycieli, którzy w 
liceach pedagogicznych nie 
zetknęli się z tym zagadnieniem 
— dodać kilka uwag teoretycz­
nych do artykułu J. Szurka, 
przytoczyć badania psychologów 
amerykańskich i niemiecKich 
nad strukturą, celami, motywa­
mi działania band uczniow­
skich, słowem — zająć się psy­
chologią band.

Psychologowie badając sche­
mat rozwoju społecznego dziec­
ka, jego zdolność przystosowa­
nia się do pewnych wzorów 
kulturalnych zetknęli się z nie­
zwykle ciekawym r^aw' 
landami dziecięcymi. Banda 
uczniowska jest tu -pon, 
na grupa, która powstaje bez 

1 jakiegoś autorytatywnego wpły- 
padstawowych 9 wu z zewnątrz oraz bez ogólne- 

materiatem częste Igo celu społecznego. Grupy ta- 
niedo- i tworzą się w okresie wzmo- 

....................i dziecka (8 lat); 
zaś do nich 

dojrzewania, 
różnice płci: 
bandy v/cześ- 
zaś

ińtersśujący śię tego rodzaju 81 najtrudniejszych prpniemow 
pracą. Dzeci klas zbiorczych[gfyf^ogii ^wolowej --_two- 
mogłyby w ten sposób przero- .........  *“ ....... ..
bić w ciągu lat siedmiu program 
szkoły specjalnej i otrzymać 
świadectwo jej ukończenia.

Uważam, że w klasach zbior­
czych (lub w szkołach specjal­
nych) powinny również i 
się azieci b.-rdziej ociężałe umy­
słowo, będące na pograniczu de- 
bilizmu, ponieważ w szkołach 
podstawowych ńie dają sobie 
zupełnie rady i są istną udręką 
nauczycieli.

uczvć Pożyteczne — szczególnie 
młodych nauczycieli, któi

S.O.S.

Klasy zbiorcze to jodynie pół­
środek, mogłyby one jednak być 
pewnym odciążeniem szkół pod­
stawowych i zapewniłyby opie­
kę pedagogiczną dzieciom u- 
pcśtedzonym (mamy ich obecnie 
w niektórych środowiskach aż 
3 proc, nie licząc imbecylów i 
idiotów). Większość ich przeby­
wa poza szkołą i zakładem spe­
cjalnym, te zaś. które ..uczą” się 
w szkołach 
przeciążone 
pogłębiają jeszcze swój i 
rozwój i uniemożliwiają pracę i jOnej socjalizacji 
wychowawczą nauczycieli. _ [zainteresowanie 

wygasa w fazie 
Są oczywiście 
chłopcy tworzą 
niej, dziewczęta

produktem niemoralńego wy- sywme działanie itd. OczyWiś- 
chowania, że rozwijają jedynie i eie nie rnożna tych niebezpiecz- 
tiegąiywiie cechy ośóbpwośei i ! nych objawów wyolbrzymiać, 
aspołeczne formy zachowania. 
Autorzy badający to zagadnie­
nie podkreślają, iż gangi mają 
ogromne znaczenie w kształto­
waniu szlachetnych eeeh woli i 
charakteru Swego Członka órśr 
w tworzeniu nawyków społecz­
nego zachowania. Dziecko uczy 
się obywatelstwa cd nauczy­
cieli, a demokracji od bandy- 
Banda pomaga dziecku zdobyć 
powodzenie w grupie rówieśni­
ków oraz niezależność osób’stą. 
wzmacnia poczucie własnej 
wartości. Co więcej — ustal® 
pewne normy moralne dla całej 
grupy, których przekroczenie 
jest surowo karane, wytwarza 
system hamulców społecznych. 
Dalej, wyrabia bardzo ważne 
cechy osobowości dziecka, takie 
jak: tolerancją, odwaga, lojal­
ność, wrażliwość na krzywdę, 
posłuszeństwo, ogtanićza nato­
miast egoizm, indywidualizm 
Ad.

ich ciężar gatunkowy jest dużo 
mniejszy od bagażu cech dodat­
nich, które daj® banda (zresztą 
mają one charakter przejścio­
wy’).

Stoimy przed bezspornym 
faktem: bandy dziecięce. Co ro­
bić, żeby te niewinne grupy, 
które są wynikiem rozwoju 
psychicznego (jak uczy psycho­
logia), nie pozostawały poza 
sferą działania pedagogicznego, 
ażeby i w nich widać było rękę 
nauczyciela? Jedno jest pewne: 
nie można stosować w stosunku 
do członków band środków 
administracyjnych. Badanlą wy­
kazały, że takie postawienie 
sprawy zawsze dawtełó wyniki 
prżćeiwne w stosunku do za­
mierzonych.
A RTYKUŁ J. Szurka wska-ARTYKUŁ J. Szurka wska­

zał na jedna z właściwych ' 
form ingerencji, jedną — ale 

! nie jedyną. Środki pedagogicz- : 
1 ne zależą od rodzaju i struktu- 
i ry grupy. Generalnie można , 
i jednak Stwierdzić, iż naueży- |

W dniu 25.IV. 19-58 r. odbyło 
ste posiedzenie Komitetu Zało­
życielskiego Towarzystwa Popie* 
ran a Budowy Szkół, na którym 
powołano Tymczasowy Zarząd 
ToWąrźystwą w składzie: prze­
wodniczący Czesław Wyceeh— 
Marszalek Sejmu, wicepi-zewod- 
nieząey: Wacław Tułodriecki — 
sekretarz CRZZ, wiceprzewod­
niczący: Karol Strzałkowski — 
dyr. dep. M’nisterstwa Oświa- 
dy, dyrektor biura: Wiktor Kor- 
dowicz — k’erownik Działu 
Oświatowo-Kulturalnegb Mu­
zeum Historycznego w Warsza- 
w’e, członkowie: Władysław 
Bieńkowski — Minister Oświa­
ty, Teofil Wojenski — Prezes 
ZNP. "Wacław Schayer — Wice­
minister
Szwalbe — .Prezes Centralnego 
Związku 
Józef Dominko
Zw’ąz®k Spółdzielczy, Jan Bo- 
nowicz — Prezes 
tek i Organizacji 
Jan Olszowski — 
tek i Organizacji
Kaziemierz Maj — Wiceprezes 
ZG ZNP. Adam KótUński — Se­
kretarz ZG ZNP. nadto po jed­
nym przedstawicielu z Centrali 
Rolniczych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska”, Zw. Młodzie- 

| ży Socjalistycznej i Zw. Mło­
dzieży Wiejskiej.

Oświaty, Stanisław

Na jednej z powiatowych, konfe | 
rencji niektórzy x kierowników J 
o wńrcie „prsyinalt” się, że usuwa­
ją dzieci debilne z klasy, bo ni? 
mogą patrzeć, jak męczą się z ni­
mi nauczyciele. Twierdzi i (i tfusz- 

si że szku a podstawowa jest dla 
dzieci normalnie rozwiniętych, a ni- 
dla dębi ów. A jeżeli dla tych 
sta<nich szkół się nie rozbudowuje, 
no to rudno muszą nięsićty pozo­
stać poća zasięgiem oddziaływania 
wychowawczego.

Kierownicy szkół na Centralnym 
Kutśie w Woiomżn e (YII-57 r.) do­
magali się odgórnej} załatwienia 
sprawy dzieci debilnych. Zdaniem 
ucrestni ów kursu każdy powiat po­
winien mieć jedną szkolę specjalną 
x internatem. Złotówki dopłacane 
przy kupnie wódki należy przezna­
czyć na t.h budowę.

Oto słowa jednego ż kierow­
ników: „Możemy wskazać wsie, 
które są istną wylęgarnią debi­
lów. Uważamy, że konieczna 
jest ingerencja władz oświato­
wych i jakieś radykalne posu­
nięcia. Sprawa dojrzała do tra­
gicznego problemu, czy „górą’1 
tego nie widzi? Boli nas i obu­
rza jej obojętność na te sprawy. 
Żądamy, aby problem dzieci u- 
póśledzonych umysłowo został 
wreszete rozwiązany przez od­
powiednie czynniki. Nie wsty­
dzimy się. że redzą Sie i rosnr 
wśród nas debile. Wstydźmy się, 
i to mocno, że nie robimy nic 
lub bardzo n:’ewie'e, aby ten 
stan rzeczy zmienić. Wołamy 
S.O.S. póki jeszcze czas!”

ZOFIA KIRSZANE-KA
Pruszków k. Wsrszawy 

redakcjio«
Godząc si? w zasadzie z podany­

mi przez autorkę założeniami nie 
możemy powstrzymać się od wy­
powiedzi na temat kia? zbiorczych 
przy szkołach normalnych. Ta for­
ma kształceń a nie daje możliwość 
p^łrej rehabilitacji upośledzonych, 
gdyż ni® przygotowuj? i?h do pracy 
zawodowej w społeczeństwie. Żwlą* 
zek Nauczyciela wa Polskiego widz 
inne rozwiązanie. Na Krajowym 
Zjężdzie Delegatów w dniach 5 — 
8 grudnia l')57 r. został uchwalony 
wniosek żądający: „rozbudowy szlcó 
specjalny, h jnż od roku 1858 v. 
kierunku organizowania samodziel­
nych szkół dla dzieci upośledzonych 
umysłowo — po jednej w* powie­
cie...” Możliwość organizowania ta­
kich szkół jest, w* świetle Wypowie­
dzi minister Zofii Dembińskiej, zu­
pełnie realna, a wartość organizo­
wanej w7 ni h pracy rewalidacyjne?' 
be-: porównania większa.

Drugą bardzo istotną sprawą, któ­
ra wymaga zmiany, jest obecnie o. 
howiązu.iący system selekcji, który 
wypaczył charakter szkół specjal­

nych. Zaczęły do nich napływać z 
jednej strony, dzięci zbyt głęboko 
u^oślerlzone umysłowo i dlatego 
ńie nadają e się do nauczania, a z 
drugiej, dzieci trudne wychow’aw- 
:zo o normalnym rozwoju umysło­
wym. Jedne i drugie nie mogą u- 
częłzczać do szkół dla upośledzo­
ny h umysłowo na stopniu debiliz- 
mu. Najwyższy czas, hy Minister­
stwo Oswia y i Ins-ytut Pedagogik- 
Sp?cjal'ej przys ąpily do opraco­
wania nowych wyiycznych selekcyj­
nych.

Jest faktem bezsprzecznym, 
:'ź bandy dziecięce wywierają 
także niepożądany wpiyw na j ciel powinien (że tak powiem) 
swych członków. Uczniowie po- ■ „zdalrtie kierować” poczynśńik- 
zbawieni opieki wychowawców,. mi bandy, sublimować jej e- 

nergię, poczynania, legalizować 
jej działalność. Jasne jest, że 
należy to robić z ostrożnością i 
taktem pedagogicznym. Socja­
lizacja młodzieży, wyrabianie 
pewnych nawyków społecznych 
musi aię zawsze odbywać pod 
auspicjami wychowawców. Po­
czynania ucznia nie mogą zejść 
z naszego pola widzenia.

JÓZEF KOZIELECKI

poniesieni buiftą Wyobraźnią, 
chęeią przeżycia wielkiej przy­
gody organizują często bójki, 
kradzieże, dokuczają innym. 
Nierzadko wytk-arza śię ńte- 
sdrowa atmosfera między gan­
gami istniejącymi na terenie 
tej samej klasy, np. baiidą 
chłopców i dziewcząt. W gan­
gach często do głosu dóehódzi 

później. । snobizm, wrogi stosunek do <9o- 
przy czym bandy dziewczęce są rosłych, zarozumiałość, impul- 
mniejśze, bardziej zamaskowa­
ne.

Gangi dziecięce zdumiewają 
nas doskonałą organizacją: ma­
ją swoje nazwy, często bardzo 
dziwne, jak np.: „Dziki Lew”, 
..Żak” itd.; mają własne szyf­
ry, insygnia, obrzędy, ba. włas­
ny kodeks moralny. W każdej 
bandzie istnieje hierarchia: po­
szczególni członkowie bandy 
zajmują w niej miejsca zależ­
nie od swej dzielności fizycz­
nej, od cech osobowości (po­
święcenie. zręczność, wytrwa­
łość. koleżeństwo), w mniej­
szym stopniu — od rozwoju in­
telektualnego.

W związku z tym ostatnim 
przywódcami band uczniow­
skich zostają przeważnie ucz­
niowie średni. Współczynnik 
korelacji między . miejscem 
ucznia w klasie a pozycją w 
bandzie jest niezbyt duży. Zda­
rza się tak. że chłopiec zalicza­
ny w szkole do uczniów „nija­
kich”, często upośledzonych, zo- 
staje przywódcą bandy, który 
umie wywołać pozytywne reak­
cje grupy, który lepiej niż inni 
członkowie wykonuje wszelkie 
zadania (co za odkrycie dla na­
uczycieli!). Każdy członek do­
maga się akceptacji społecznej, 
zdobycia zaufania kierowników 
bandy. Oczywiście dalsze docie­
kania pozwolą lepiej określić 
nam strukturę gangóW, motywy 
:ch dz.iałania.

BADANIA psychologa ame­
rykańskiego Harlocka wy­

kazały, że nie jest prawdą, iż 
bandy dziecięce są wyłącznie

Spółdzielni Pracy, 
Centralny

Związku Kó- 
Rolniczych, 

Związek Kó- 
Rolniczych,

Wieczór autorski w Dzięciołach
w niedzielę 16 lu­
nie dopisała- Ód 
mokry śnieg ns 
drobnym kapuś- 

Szare chmurya

Nakładem LSW

POGODA 
tego br. 

rana padsł 
przemian z 
niaczkiem,
przewalały się nisko nad zie­
mią. Na szarych polach od czi- 

! su do czasu migała ruń ciem­
niejszych ozimin. Jechaliśmy 

‘ samochódem do wśi Dzięcioły 
z kolegą Pawłem Kaniińskińi, 
naucżytięlem z Sokołowa, na 
jego wieczór autorski. Dziwre 
uczucia mną miotały. Wieczór 
autorski poezji chłopskiej na 
wśi? Kto na to przyjdzie? Prze­
cież w stolicy na wieczór autor­
ski, i to znanych, już sławnych 

i poetów przychodzi kilkunastu 
lub kilkudziesięciu słuchaczy, a 
cóż dopiero na wsi — dla któ­
rej poezja jest „niejadalna" 
według opipii różnych „fiiaW- 
ców" wsi...

Dzięcioły — to w:eś dużą, li­
cząca do tysiąca mieszkańców, 
a rączej dwie wsie: Dzięcioły 
Bliższe i Dzięcioły Dalsze. 
Wjeżdżamy tam przy zapadają­
cym już zmroku, cd strony Ster­
dyń!... Na drodze błoto -wyżej 
kostek, szosy nie ma, przejść 
trudno, a kapuśniaczek pomie­
szany ze śnifegfem siąpi...

Gdy o godzinie 17 weszliśmy 
do sali Domu Ludowego — ogar­
nęło mńiś zdziwienie. Duża sśla 
wypełniona do ostatniego miej­
sca. Na oko — ponad 200 osób, 
ale później, w czasie dyskusji, 
miejscowi mówili, że było oko­
ło 300. Dzieci szkolne, podrostki, 
młodzież, młodzi i starzy gospo­
darz® i gospodynie ze swoimi 
małymi pociechami, nierzadko 
można było dostrzec i starusz­
ków. Byłem mile zdumiony pa­
trząc po tym różnoletnim tłu- 

! mae zebranych, skupiającym 
kilka różnych pokoleń. Byłem

ultazała się broszura p. t. „VlTt Ple­
num Naczelnego Komitetu ZSL".

W nrze 13 „Głosu Nauczycielskiego“ 
(drukowanym w czasie trwania Ple­
num) zamieściliśmy artykail pt. 
„ZSL radzi nad oświatą i kulturą" 
ograniczając się z konieczności tyl­
ko do punktowego wykazania nie 
których zagadnień dotyczących o- 
światy omawianych na Plenum.

Dziś po ukazaniu się broszury 
czytelnik może zapoznać się w ca- przygotowany że zastanę na śa- 
łości z ciekawym referatem kierów-! li.„ może kilka lub CO najwyżej 
nika Wydziału społeczno-Oświato- kilkanaście osób, najbliższych 
wego nk zsl Sylwestra Leczykie- znajomych Pawła Kamińskiego 
wieża pt. „O sytuacji w oświacie i — a tu zastaję dużą salę szezel- 
kulturze naszego kraju" wraz z ! nie wypełnioną...
„uchwa’ą viu plenum nk zsl w Młody działacz ludowy, daw- 
sprawach oświaty i kultury”. | ny wiciarz, Mieczysław Sarna,

i z tym, co w zakresie prób systematyzacji 
dokonywa się i u nas.

O tym, jak ważną jest sprawa popraw­
nej systematyzacji naukowej, świadczy vz 
charakterystyczny sposób „głos z terenu" 
mający bronić programu, a będący właści­
wie jego oskarżeniem. P. Filipek („Głos 
Nauczycielski" nr 12) słusznie wskazuje 
na niejasność podstawowych pojęć: wy­
chowanie. nauczanie, kształcenie oraz na 
niejasność rozróżniania teorii nauczania 
i teorii wychowania, i słusznie dostrzega, 
iż „program robi wrażenie kompilacji co 
najmniej dwóch rozbieżnych stanowisk w 
tej sprawie". Podkreślając te trudności 
podstawowe, od których pokonania „zależy 
w dużej mierze koncepcja programu oraz 
jego prawidłowa realizacja", p. Filipek 
formułuje apel, pod adresem katedr peda­
gogiki, aby dopomogły nauczycielstwu w 
„rozwiązywaniu trudności natury pojęcio­
wej11.

W sytuacji, jaka powstała przez -wpro­
wadzenie programu opierającego się na 
przestarzałej i błędnej systematyzacji, apel 
ten musi być przeadresowany. Znajdujący 
się w druku obszerny, dwutomowy pod­
ręcznik pedagogiki, opracowany przez ze­
spół pracowników naukowych Wydziału 
Pedagogicznego UW, mógłby stanowić po­
ważną pomoc w pracy nauczycieli liceów 
pedagogicznych; systematyzacja materia­
łu. jaką przyjęliśmy, jest jednak zupełnie 
odmienna od tej, którą podaje obowiązu­
jący program. W tych warunkach Komisja 
będzie musiała ponosić społeczną odpo­
wiedzialność za trudności pracy nauczy­
cieli, wynikające z zasadniczej rozbieżno­
ści z uniwersyteckim podręcznikiem peda­
gogiki.

Oczywiście nie chcę twierdzić, iż syste­
matyzacja przyjęta w tym podręczniku 
jest bezbłędna. Jak każda systematyzacja 
— może i powinna być ona przedmiotem 
dyskusji naukowej i z pewnością stanie 
się punktem wyjścia wielu sporów. Sy­
stematyzacja zmienia się przecież
z postępami nauki. Ale chciałbym pod­
kreślić. iż systematyzacja nasza — 
kolwiek może być dyskusja — jest 
tematyzacją uwzględniającą szybki rozwój 
nauk pedagogicznych i ich nowoczesnej 
problematyki i filozoficznej, i społecznej,

wraz

acz- 
sys-

jest systematyzacją porządkującą wiedzę 
posiadaną , ułatwiającą zdobywanie no­
wej, podczas gdy systematyzacja, której się 
trzyma program, ma charakter przestarza­
ły i wewnętrznie sprzeczny, jak to stara­
łem się wykazać w mojej recenzji. Wystę­
powałem w niej przeciwko tym właśnie 
błędom systematyzacji, a nie przeciwko 
samej zasadzie systematyzowania. Stara­
łem się w tej recenzji pokazać — i tego 
prof. Sośnicki nie chciał dostrzec — iż 
przyjęta systematyzacja nie ułatwia nau­
czania, lecz je utrudnia właśnie dlatego, 
iż jest systematyzacją naukowo błędną.

A RTYKUŁ ten był poświęcony ukaza- 
” niu szerszych i ważniejszych aspektów 

sporu o program pedagogiki w liceum pe­
dagogicznym. Jednak w zakończeniu mu­
szę powrocie do tego zawężonego horyzon­
tu spraw partykularnych i mało ważnych, 
jaki ukazuje oświadczenie Komisji Progra. 
mowej Przedmiotów Pedagogicznych ogło­
szone w „Głosie Nauczycielskim" (nr 12). 
Jest rzeczą znamienną, iż Komisja uchyla 
się w dalszym ciągu od dyskusji meryto­
rycznej z zarzutami postawionymi opra­
cowanemu przez mą programowi, poświę­
cając niemal w całości swe wystąpienie 
próbie wykazania, iż oświadczenie moje, 
że ani nie wysuwałem, ani nie broniłem 
..integralnego programu pedagogiki11 jest 
kłamstwem.

Nie zajmując się naukową dyskusją, ale 
podejmując śledztwo. Komisja nie do­
strzegła jednak, że między śledztwem w 
sprawach naukowych a śledztwem np. w 
sprawach kryminalnych zachodzi — mię­
dzy innymi — ta różnica, iż w tym dru­
gim przypadku nazwa przestępstwa okreś­
la dość jednoznacznie to, o co chodzi, 
podczas gdy w pierwszym przypadku trze­
ba przede wszystkim określić ściśle to, 
co oznacza używana nazwa. Odpowiedź 
na prokuratorskie pytanie Komisji — „a 
więc wysunął czy me wysunął koncepcję 
integralnego programu pedagogiki... bronił 
czy nie bronił takiej koncepcji11 — zależy 
przede wszystkim od tego, co się przez 
„program integralny11 rozumie.

P. Kowalska w swym artykule posługi­
wała śię tym terminem w sposób odpo­
wiadający temu, co się zwykło Określać 
na niższym stopniu nauczania terminem

otworzył wieczór autors-ki, wi­
tając poetę i zebranych.

PAWEŁ Kamiński jest chłop­
skim poetą podlaskim. W 

Dzięciołach ma wielu znajo­
mych, przede wszystkim wśród 
młodych, którzy byli jego ucz­
niami w powojennym chłop­
skim gimnazjum w Sterdyni, 
wsi sąsiadującej z Dzięciołami.

Jako poetę znają go czytelni­
cy prasy lodowej, a zwłaszcza 
czytelnicy powojennych „Wici", 
w których często zamieszczał 
swoje wiersz® i artykuły, oraz 
ezyteiiiicy „Zielonego Sztanda­
ru", na którego łamach od cza­
su dz> czaśu (szkoda, że tak 
rzadko!) ukazują się jego Wler- 
śzś.

Twórczość Kamińskiego ściśle 
związana jest z wsią i Podla­
siem. Przebija w niej wysoka 
nuta patriotyzmu. przywi?iania 
chłopskiego do wsi, do ziemi 
i ojczyzny.

Kamiński sam recytuje swoje 
wiersze i trzeba przyznać — re­
cytuje bardzo dobrze. Wychodzi 
to ńa korzyść utworom, bo nikt 
inny nie odczuje poezji tak. jak 
jej twórca. Ze sceny płyną 
wiersze o różnej treści, przewi­
ja się przed oczami słuchaczy 
cała wieś podlaska, bo wiersze 
mówią o tyjn, czym żyjć tutej­
szy chłop. A więc: „Moje Pod­
lasi®11, „Wiosna", „Len",’ „Zsii- 
wa“, ,.Dźwięczą młocamie", 
.„Dla mojej matki", „Wieczorem 
cisza", „Skowronki", „Podlaska 
dziewczyna", a potem: „Ksiądz 
Brzózką11, „Wizja z wojny", 
„Polska wstaje już z płomieni", 
„Adam Mickiewicz", „Warsza­
wa" i Marsz Podlasia".

Przy niektórych wierszach 
wyręczają poetę dzieci szkolne 
z Dzięciołów. Ale — trzeba to 
ze smutkiem stwierdzić — re­
cytują źle, a im starsze, tym 
gorzej. Najlepiej powiedziała 
jeden z wierszy siedmioletnia 
dziewczynka.

Smutne jest i to, że nauczy­
ciel* w Dzięciołach w ogóle nie 
zainteresowali się tym wieczo­
rem poezji, wieczorem poezji

..nauczanie łączni"*, a więc jako takie nau­
czam®, w których nie wyodrębia się po­
szczególnych dyscyplin, lecz omawia się 
konkretne i złożone zjawiska rzeczywistoś­
ci od razu z różnych punktów widzenia. 
Tak pojmowana koncepcja „integralnego 
programu pedagogiki11 nie była nigdy 
przeze mnie wysuwana ani broniona.

W swym zespołowym wystąpieniu Ko­
misja. usiłując zakwestionować to oświad­
czenie, wprowadza zupełnie inne rozumie­
nie „programu integralnego11. Okazuje się, 
iż zwolennikiem takiego programu jest nie 
tylko teń, kto odrzuca w ogól® podzielony 
na dyscypliny i systematyczny układ ma­
teriału, ale ten. kto kwestionuje syste­
matykę proponowaną przez program, po­
nieważ sądzi, iż jest ona właśnie z nauko­
wego punktu widzenia niesłuszna; okazuje 
się, iż zwolennikiem programu integral­
nego jest każdy, kto kwestionuje taki spo­
sób dzielenia pedagogiki na teorię naucza­
nia i teorię Wychowania, jaki daje pro­
gram; okazuje się, iż zwolennikiem pro­
gramu integralnego jest każdy, kto sądzi, 
iż nie jest identyczne to, co w toku nau­
czania zachodzi w umyśle nauczyciela i to, 
co zachodzi w umyśle ucznia, każdy, kto 
chce dbać o korelację i współdziałanie po­
szczególnych przedmiotów nauczania tak, 
aby póżwklały uczniowi rozumieć lepiej 
rzeczywistość itd.

Jeśli tale szeroko ma się pojmować „pro­
gram integralny11, to stanowisko rńó.ie 
można rzeczywiści® Zaliczyć do obrońców 
„integralności11. Rozumiem, iż takie roz­
szerzenie pojęcia „integralności11 było po­
trzebne, aby „zdemaskować11 rzekonią fal- 
szywość mego oświadczenia, iż me broni­
łem integralnego programu, ale roższerza- 
jąc to pojęcie w ten sposób trzeba będzie 
do obozu „integralistów" zaliczyć niemal 
całą tradycję myśli pedagogicznej i nie­
mal całą współczesną pedagogikę. Kto po­
zostanie wówczas po stronie „antyintć- 
gralnej11?

Takie są konsekwencję, gdy Komisja 
Programowa zamiast zajmować się roz­
ważaniem stawianych jej programowi za­
rzutów, zajmuje się moralnym dyskwali­
fikowaniem krytyka. Nić sądzę, aby dalszą 
dyskusją w tych wymiarach trzeba było 
zajmować szeroką Opinię nauczycielską.

swojego kolegi. Ani nie pomog­
li organizatorom, ani nawet me 
było ich na sali, chociaż przy­
szłą cała wieś. Czy taka obojęt­
ność może wyjść na dobre 
współpracy między ludnością 
wsi a nauczycielstwem — wy- 
daje mi się to bardzo wątpliwe.

Niektóre wiersze były insce­
nizowane, a jeden nawet udra- 
matyzowany. Publiczność przy­
jęła je bardzo żywo i nagrodzi­
ła gorącymi oklaskami.

Po wieczorze autorskim, za­
kończonym odśpiewaniem przez 
dzieci szkolne „Marszu Podla­
sia11 pióra Kamińskiego, odbyła 
się dyskusja. Nie mogłem i ja 
powstrzymać się od zabrania 
głosu i zadałem pytanie, które 
nurtowało mnie przez cały wie­
czór: Po co tu przyszli? Co ich 
tu sprowadziło?

Odpowiedzi były różne... Jed­
ni przyszli z ciekawości, dru­
dzy — żeby zobaczyć „takiego, 
co to pisze wiersze11, a więk­
szość — bo czują potrzebę za­
spokojenia głodu kulturalnego.

Tak jest, wieś naprawdę od­
czuwa głód kulturalny i chce 
ten głód zaspokajać — ale tym, 
co jej odpowiada, a nie tym, co 
jeśt dla n.ej niestrawne, a czym 
usiłowano karmić ją przez kil­
ka lat.

Wiersze Pawła Kamińskiego 
spełniają ten warunek. Należa­
łoby wydać je w jednym tomie, 
aby chłop podlaski mógł wziąć 
je do ręki. Chętnie przyjmie te 
wiersze jako swoje Własne, bo 
z jego ducha i serca są poczęte. 
Zgłaszam zatem postulat pod 
adresem Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej: Wydajcie poezje 
Pawła Kamińskiego! Czy się 
opłaci? Na pewno! W samym 
powiecie sokołowskim rozejdzie 
się 1000 — 1500 egzemplarzy, 
trzeba je tylko dać do sprzeda­
ży w księgarni w Sokołowie. 
To Zresztą postulat nie mój, 
lecz chłopów zebranych na wie­
czorze poezji chłopskiej w Dzię­
ciołach.
PAWEŁ Kamiński, urodzony 

28 czerwca 1901 roku we 
wsi Zembrów na Podlasiu, ja­
ko syn biednego chłopa prze­
szedł twardą szkołę życia. Od 
najmłodszych lat musiał praco­
wać na kawałek chleba z tru­
dem zdobywany. Najdłużej pra­
cował w wojsku, w którym u- 
dało mu się osiągnąć średnie 
wykształcenie.

W czasie 
sklej bi.erze 
partyzantce 
podziemnej, 
gach Wojska Polskiego uczest­
niczy w marszu na Berlin. Od 
1948 roku pracuje jako nauczy­
ciel w szkole ogólnokształcącej 
w Sokołowie.

Zaraz po wyzwoleniu napisał 
sztukę sceniczną pt. „Młody 
las" — przedstawiającą walki 
partyzantów z okupantem hi­
tlerowskim. Grano tę sztukę ha 
scenach amatorskich w całym 
powiecie sokołowskim. Po niej 
powstały następne sztuki: 
„Ojczyzna ponad wszystko11, 
„Miłość zwycięża11, „W naszej 
wsi11 i „Wyzwolenie". Sztuka 
„W naszćj wsi" brała udział w 
eliminacjach powiatowych i 
wojewódzkich.

Obecnie Paweł Kamiński u- 
rządza po wsiach wieczory au­
torski®, które cieszą się dużym 
powodzeniem. Wieczór w Dzię­
ciołach był tego najlepszym do- 
wodem.

W geografii poetyckiej Podla­
sie nie ma bogatej karty, zwła­
szcza jeśli chodzi o poezję lu- 
dową. Dotychczas znany jest 
tylko Kajetan Sawczuk — poe­
ta ludowy z okresu zaraniar- 
skiego. Dziś wchodzi na wi­
downię ruchu ludowego godny 
jego następca. Nie trzeba go 
trzymać pod korcem.

Gdy żegnałem się z Pawłem 
Kamińskim, powiedział mi na 
odjezdnym: „Moim najgoręt­
szym marzeniem jest wydanie 
drukiem tomiku wierszy". Oby 
ludowy poeta nie czekał długo 
na urzeczywistnienie tego ma­
rzenia!

okupacji hitlerbw- 
aktywny udział w 
i pisze do prasy 
Później w śzere-

JÓZEF BOJAR
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Komunikat
Zarząd Główny ZNP zwra­

ca się do ogółu nauczyciel­
stwa o pomoc w opracowywa­
niu historii zawodowego ruchu 
nauczycielskiego. Przede wszy­
stkim apeluje o podanie Za­
rządowi Głównemu, jakie do­
kumenty, dotyczące przeszłoś­
ci stowarzyszeń i związków 
nauczycielskich w Polsce — 
na Ziemiach Zachodnich do­
tyczy to polskich i niemiec­
kich organizacji — w postaci 
ksiąg. protokołów, kronik, 
korespondencji, wydawnictw 
(czasopisma własne i obce, 
jednodniówki, ulotki, wycinki 
prasowe) zdołały się dotąd za­
chować i w czyim są posiada­
niu. Zarządowi Głównemu cho­
dzi szczególnie o ujęcie tych 
dokumentów w ewidencję, uwa­
żamy bowiem. że oryginały 
powinny być przechowywane 
na miejscu pod opieką ogniwa 
organizacyjnego.

Jednocześnie Zarząd Główny 
zwraca się do Kolegów o po­
informowanie, kto z działaczy 
związkowych względnie osób 
studiujących opracowywał na 
ten temat materiały. które z 
różnych powodów nie zostały 
opublikowane.

Zarząd Główny ponownie 
prosi Kolegów uczestników 
tajnego nauczania w okresie 
drugiej, wojny światowej o po­
danie do wiadomości punktów* 
(kompletów) tej akcji, typu i 
rodzaju szkoły, daty rozpoczę­
cia nauki, kontaktu z organiza­
cją i innych danych. Szczegól­
nie ważna jest dokumentacja: 
szyfry czy jakiekolwiek inne 
dowody polskie, jak również 
tarządzeni.a okupanta itp,

Listy w tych sprawach należy 
kierować do Biura Historii 
ZNP przy Zarządzie Głównym 
ZNP. Warszawa, ul. Spasow- 
skiego 6'8.

Nauczyciel i środowisko
wyższego wykształcenia i prze­
łamania tradycyjnego wiązania 
poziomu przygotowania nauczy­
ciela ze szczeblem i stopniem 
organizacyjnym szkoły, w któ­
rej naucza. Te bowiem koncep­
cje kształcenia nauczycieli, któ­
re wychodziły z założenia, że 
nauczycielowi szkoły podsta­
wowej wystarcza przygotowa­
nie na poziomie średniej szko­
ły pedagogicznej, a kształcenie 
nauczycieli szkól średnich od­
rywały od uniwersytetów i po­
wierzały zawodowym szkołom 
o poziomie wyższym — były 
koncepcjami zawężającymi za­
kres zadań nauczyciela i jego 
społeczna rolę. Ograniczały sie 

•— w mniejszym lub szerszym 
stopniu — do wyposażenia 
kandydata do zawodu nauczy­
cielskiego w pewien system 
technik praktycznego postępo­
wania niezbędnych do wykony­
wania wychowawczych i dy­
daktycznych zajęć związanych 
z realizacją programu naucza­
nia.
TV OWE koncepcje kształcenia 
1 ’ wiążą się wyraźnie z prze­
łamywaniem tych technicz­
nych tendencji i widze­
niem społecznych funkcji za­
wodu nauczycielskiego w sze­
rokich perspektywach. Progra­
my kształcenia — w tym uję­
ciu — wykraczają poza dzie­
dzinę technik praktycznego po­
sterowania i obejmują obok 
specjalistycznego wykształcenia 
skomplikowane problemy

kształtowania się postaw dzieci 
i młodzieży pod wpływem 
różnorodnych czynników ich 
życia i działania oraz zagadnie­
nia rozwoju współczesnej kul­
tury i społeczeństwa.

Na polskim gruncie tradycje 
związku pracy nauczycielskiej 
z działalnością społeczno-oświa- 
tową w środowisku są szcze­
gólnie żywe. Działalność nau­
czyciela — szczególnie w ośrod­
kach prowincjonalnych — po­
równywano nieraz z działalno­
ścią instytucji promieniującej i 
przetwarzającej ■ środowisko. 
Niejednokrotnie też nauczyciel, 
nawet na terenach odległych od 
centrów, pracę pedagogiczną i 
społeczną łączył z intensywną 
własną twórczością. Niemałą 
rolę w dziedzinie aktywizacji 
nauczycielstwa odegrał Związek 
Nauczycielstwa Polskiego po- i 
przez swoje ogniwa terenowe 
oraz formy dokształcania nau­
czycieli, a przede wszystkim 
Wolna Wszechnica Polska, któ­
ra kształtowała w swych wy­
chowankach szerokie widzenie 
zagadnień wychowawczych, 
dążności samokształceniowe o- 
raz umiejętność planowej pra­
cy w środowisku. Prowadzone 
w Wolnej Wszechnicy Polskiej . 
badania w zakresie pedagogiki [ 
społecznej wskazywały na za­
leżność zjawiska powodzeń i 
niepowodzeń szkolnych od wa­
runków życia uczniów, na 
wpływ różnorodnych czynni­
ków środowiskowych, na 
kształtowanie się postaw i za­
interesowań młodzieży dorasta­
jącej, na rolę nauczyciela w 
procesie przekształcania i akty­
wizacji kulturalnej środowi­
ska*).

Te twórcze wzory i tradycje 
powinny być wykorzystane w 
ustalaniu sposobów rozwiąza­
nia zadań, jakie stają obecnie 
przed szkołą i ruchem nauczy­
cielskim.

Prof. dr R. WROCZYŃSKI

Biblioteka Szkoły Podstawowej nr 2 w Pelplinie liczy ponad 
4000 książek. Czytelnictwo w szkole jest bardzo rozwinięte. 

Z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy zorganizowana zostanie 
na terenie biblioteki wystawa książek i czasopism.

"> Klasyczną pracą w tej dziędzi- 
nie są ,.Społeczne przyczyny powo­
dzeń i niepowodzeń szkolnych”. 
Prace z pedagogiki społecznej pod 
redakcja Heleny Radlińskiej. • War­
szawa* 1937. - c i ■■ ,. , .

STATYSTYKA SZKOLNICTWA

W marcu bieżącego roku ukazała się publikacja 
Glownegó Urzędu Statystycznego zaw.erająea staty 
stykę szkolnictwa ogólnokształcącego za okres lat 
szkolnych 1945-46 — 1956-57.

Ostatni puoMKowany z tej dziedziny zeszyt obej­
mował uane za tok szkolny i947/48. Wydana w marcu 
br. publikacja zawiera luz tablice, szereg wykresów 
oraz inteiesujący opis metod bauań statystyczny cii 
w zakresie szKoimouwa i ocenę wartości podanego 
materiału. Min.sterstwo Oświaty zatwierdziło wy­
mienioną publikację jako książkę pomocniczą uia 
zakładów kształcenia nauczycieli. Powinna się ona 
znaleźć również w kazuym wydziale oświaty i od­
dziale ZNP. Mpżna ją naoyć (w cenie 18 zł) w Ad­
ministracji Wydawnictw Giownego Urzęuu Statysty­
cznego v/ Warszaw.e, ui. Wawelska 1/3.

Poniżej poaajemy kilka interesujących informacji 
statystycznych dotyczących szkolnictwa, opracowa­
nych na poustawie mniejszego wydawnictwa. Wyraje 
się jednak, że szereg danych opartych na szacunkach 
musi być jeszcze dodatkowo sprawdzony przez spe­
cjalistów zajmujących się statystyką szkoimctwa. Do­
tyczy to m. in. powszechności nauczania.

POWSZECHNOŚĆ NAUCZANIA

Według danych szacunkowych realizacja powszech­
ności nauczania (wyrażona w ilości uczniów na 100 
dzieci w danej grupie wieku) kształtowała się w spo­
sób następujący:

Wiek
1937-38

Rok szkolny
1956-571946-47 1950-51

7—13 lat yj,u ŚU,9 93,0 98.1
7—10 „ 94,0 93,8 98,0 98,9

11—13 „ 84,0 89,8 98,1 96,5

W roku 1956 57 zwolnionych od obowiązku szkolne­
go było — 36 572 dzieci, w tym: z powodu upośledze­
nia — 12 336, przewlekłej choroby — 12 336, większej 
od pi-zewidzianej odległości od szkoły — 3079, z in­
nych przyczyn -- 14 u46.

Największą dość dzieci zwolnionych od obowiązku 
szkomego ma woj. krakowskie (3947), katowickie 
(3393) i poznańskie (3123), najmniejszą woj. szczeciń­
skie (751).

MŁODZIEŻ W WIEKU 14—17 LAT

Odsetek młodzieży w wieku 14—17 lat objętych 
nauczaniem w szkołach kształtował się w sposób na­
stępujący (brak jest danych za rok szkolny 1950,51):

UCZNIOWIE W SZKOŁACH PODSTAWOWYCH

Rok szkolny Odsetek młodzieży uczęszczającej 
do szkól

1937/28 14%
1945/46 28 "/o
19-16/47 35%
194//48 38%
1948/49 45%
1949/50 40,7%
1951/52 49%
1952/53 4o, Z -/o
1953/54 45%
1954/55 41,8%
1955/56 43,8%
1956/57 45,3%

Tablica poniższa charakteryzuje spadek uczniów 
w szkołach podstawowych niżej zorganizowanych 
(z najwyższą klasą 1, II, III lub IV):

Rok szkolny Ilość uczniów w tys. Odsetek uczniów

1937/38 4865,3

w szkołach niżej 
zorganizowanym

33.9%
1956/47 3283,4 15,4%
1950/51 3281,8 6,3%
1955/56 3386,4 3,2'%
1956/57 3654,6 3,4%

W roku 1937/33 do szkół prywatnych uczęszczało 
150,3 tys. uczniów.

SZKOŁY PODSTAWOWE NA WSI

Z roku na rok wzrasta ilość szkół na wsi i podnosi 
się ich poziom organizacyjny i tak:

Szkoły na wsi

Rok szkolny Ogółem o liczbie nauczycieli
1 2 3 4

1937/38 25 070 12 464 5 831 3 213 3 562
'% 100 . 49,7 23,3 12.8 14.2

1949/50 20 227 6 799 5 255 3 384 <4’789
% 100 33.6 26,0 16,7 23,7

1956/57 20 553 4 164 3 6)8 1 477 . 11 304
% 100 20,3 17,5 7,2 55,0

UCZNIOWIE W GIMNAZJACH I LICEACH

W stosunku do okresu przedwojennego znacznie 
wzrosła liczba uczniów w klasach wyższych od pod­

Plenum Zarządu Krakowskiego Okręgu ZNP
Tworzenie komisji- dyrekto­

rów czy kierowników szkół 
uznano za niecelowe. Komisje 
takie mogą powstawać doryw­
czo dla jakichś ściśle określo­
nych jednorazowych celów, ale 
nie na stałe.

Dyskusję nad sprawami pe, 
dagogicznymi podsumował kol. 
Rzeszótko. Szczególną, uwagę 
poświęcił Zjazdowi Oświatowe­
mu, którego pewne postulaty są 
już realizowane, może tylko 
nie tak szybko i nie w takim 
porządku, jak byśmy. sobie tego 
życzyli. Obecnie zbliżamy się 
do Zjazdu Oświatowego Szkol­
nictwa Zawodowego. Należy 
przygotować sie do niego i pil­
ną uwagę zwrócić na szkoły 
rolnicze. Nauczycieli pracują­
cych w klasach łączonych trze­
ba otoczyć większą opieką. Za 
slaby jest kontakt nauczycieli 
szkół licealnych z konferencja­
mi rejonowymi. Tam, gdzie 
ten kontakt jest utrzymywany, 
wychodzi to na korzyść obu 
stręnpm. Przykłaęlemtego może 
być dyrektor Technilium; . 
nomicznego kol. Bal, który do­
tąd brał udział w 18 konferen­
cjach rejonowych i twierdzi, że 
kontakty te są dla niego i jego 
pracy bardzo pożyteczne. Kol. 
Rzeszótko gorąco apeluje do 
Plenum, by szkoła szukała dla 
siebie wszędzie sprzymierzeń­
ców/ ą1' Wtfed'y "prafca/ńa ‘pęyżno 
lepiej się będzie układać! 
Szczególnie jest to ważne dla 
wsi.

I> RE-ZES Okręgu kol. Osią- 
dacz charakteryzując sytua­

cję materialną szkoły i nauczy­
ciela podkreślił, że Okręg ma 
już poważne osiągnięcia w tej 
dziedzinie. Już obecnie Zarząd 
Okręgu spowodował pewne po­
lepszenie sytuacji nauczycieli 
na niektórych odcinkach, jak 
np. dręczący nauczycieli pro­
blem komunikacji autobusowej, 
korzystanie z opieki lekarskiej, 
zakup niektórych artykułów, 
przydana! atrakcyjnych towa­
rów itp.

Bardzo pożyteczmą akcję rozpo­
czął Okręg dla nawiązania kontak­
tów’ i ścisłej współpracy z tereno­
wymi władzami dla wspólnego zba­
dania, jak układają się stosunki 
nauczycieli na różnych odcinkach 
życia. Wraz z przedstawicielami 
KW PZPR dotarto do 12 powiatów. 
Wiele spraw’ dało się załatwić na 
miejscu, wiele trudności usunąć 
i nauczycielstwu pomóc. Różnie w 
różnych miejscowościach układają 
się sprawy: duże trudności miesz- 

^kaiHbwe,*' Wysokie* -cfcyhsfce; - tnidno- 
ści w budownictwie szkolnym, bez­
prawne zajęcia mieszkań w szkole 
przez pie-naucżycieli. Gdzie indziej 
znowu obserwuje się przychylny 
stosunek do szkoły i nauczyciela 
władz terenowych, dobry klimat 
społeczny itp.

zbiurokratyzowanym formom 
działalności gospodarczej. I ta 
aktywizacja nastąpiła. Jeszcze 
przed wojną badania dowiodły, 
ze powiat ma wszelkie przyro­
dzone warunki, by stać się 
uzdrowiskiem i rozpocząć na 
wielką skalę sadownictwo. W 
tej chwili następuje budowa 
nowych uzdrowisk i rozbudowa 
już istniejących np. Nowa Huta 
przystępuje do budowy sanato­
rium w Głębokim. Związki za­
wodowe, a wśród nich i ZNP, 
na zasadach spółdzielczych czy 
akcyjnych mogłyby przystąpić 
do budowy sanatoriów, uzdro­
wisk, lecznic dla świata pracy.

TO KIEDY SIĘ SKOŃCZY?

zrobi w wypracowaniu błąd ortograficz-

stawowych, a mianowicie o 77,4%. W roku 1937/.% 
w 777 gimnazjach i liceach ogólnokształcących uczy- 
10 Się 114,2 tys. młodzieży, a w roku 1956/a7 w 816 li­
ceach 202,7 tys. W roku 1937/38 na 10 tys. mieszkań­
ców przypaaaio 33 uczniów średnich szkół ogóino- 
kształących, a w roku 1956'57 — 73 uczniów.

Ogólnokształcące szkoły średnie obejmują obecnie 
około 1/3 młodzieży zdobywającej średnie wykształce-

KRZYWA PROMOWANYCH

Poniżej podajemy odsetek promowanych uczniów 
w poszczególnych klasach w roku 1951/52 i 1956/57:

Klasa Rok szkolny
w procentach

„ 1951/52 1956/57
91,7 90.6

11 91,9 90,7
III 91.0 90.4

88,4 84,2
V 86,4 80,4
VI 88,0 81,6
VII 94.7 86.2
VIII 89,2 79,8
Ix 86,5 80.0
X 87,8 83.6
XI 92,6 85,5

Wkrótce zobaczymy, jakie wyniki przyniesie obe­
cny rok szkolny.

UCZNIOWIE W WIEKU OPÓŹNIONYM

W roku 1956/57 następujący odsetek uczniów 
bierał naukę w wieku opóźnionym: klasa I — 
II — 15,2%, III — 18,4%, IV —

VI — 34,1%, VII
W liceach wskaźnik ten był również wysoki: klasa 

VIH — 20,9%, IX — 29,4%, X — 30,3%, Xl — 31,9%.

po- 
10%. 

7%. V — 33,7 proc. 
31,2%.

UCZNIOWIE I ABSOLWENCI SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH

Tabelka poniższa obrazuje różnice między ilością 
uczniów rozpoczynających naukę w klasie i, a koń­
czących klasę VII.

Rok 
rozpoczęcia 

nauki

Rok 
ukończenia 

nauki

Liczba 
uczniów 
w kl. I 
w tys.

Liczba 
absol­

wentów 
w tys.

%

1945/46 1351/52 705 367 521946/47 1952/53 636 345 541947/48
1948/49

1953/54
1954/55

564 327 58
503 306. 611949/50 1955/56 447 271 611950/51 1956/57 433 273 631951/52 1957/58 433 ?

W roku 1956/57 w klasach VI uczył© się 337 tys. Na 
znaki zapytania odpowie koniec bieżącego roku szkol­
nego.

Zamierzenia oświatowe

Na marginesie pewnej notatki

No, to się nie kłaniamy...
W Gorzowie przed nową 

szkołą przy ul. Śląskiej — jak 
podaje „Gazeta Gorzowska" nr 
61 •— zdarzył się gorszący wy­
padek. Oto jakiś miody czło­
wiek „...nie tylko nie uchylił 
czapki, ale nawet nie wyciąg­
nął rąk z kieszeni kurtki" przed 
kłaniającą' się mu ‘dzieciarnią; 
Autorka (AP) dowiedziała się od 
tych dzieci, że ów pan jest ich 
wychowawcą.

Chylimy gło-wę przed słusz­
nym oburzeniem Autorki. Rze­
czywiście, ten młody człowiek 

| postąpił niegodnie, chyba że 
i primo: jeśli rzecz idzie o zdję- 
: cie rzeczonej czapki — miał 
grypę, więc bał się 
go zaziębienia, tak 
zaabsorbowany/ że 
żył dzieci (a może 
recie?); secundo: 
idzie o wyjęcie rąk z kieszeni 
kurtki — może nie miał ręka­
wiczek i wstydził się ukazać to 
przed dziećmi; tertio:, może o- 
słupiał na widok takiej nieo­
czekiwanej grzeczności i z 
wrażenia zapomniał nawet ru­
szyć ręką.

Ale żarty na bok. Brakuje 
nam dodatkowych danych, aby- 
śmy i my zawrzeli podobnym 
oburzeniem: Czy młody ten 
człowiek z zasady nie odkłania 
się swym uczniom? Czy nau­
czyciele Gorzowa też nie do­
strzegają kłaniającej się im 
dzieciarni? Czy ta postawa na­
uczycieli porusza całe miasto, 
w którym bardziej gorszących 
przykładów grubiaństwa się 
nie spotyka? Jeżeli otrzymali­
byśmy na te pytania odpowie­
dzi twierdzące, wtedy podzieli­
libyśmy stanowisko Autorki i 
całej redakcji, j na ich miej­
scu... zrobilibyśmy wspólne ze­
branie z nauczycielami — może 
nawet z ciastkami i kawą — i 
„wygarnęlibyśmy" na nim, co 
sądzimy o kulturze osobistej w 
ogóle, a o nauczycielskiej pra­
cy. wychowawczej, w tej. dzie­
dzinie — w szczególności.

Ileż z tego zebrania byłoby 
rzeczowego materiału redak­
cyjnego!

. Piszę to wszystko dlatego, że 
mam pewne obawy, jak notat­
kę tę przyjęła młodzież Go­
rzowa. Oto mój Tomek — li­
czeń II klasy — . gdy przeczy­
tał .tę notatkę, zapiszczał z ra­
dości: „Chi... chi... ale chłopaki 
gorzowskie mają teraz wygodę! 
Nie kłaniają się swym wycho­
wawcom, „bo przeczytali w ga­
zecie, że nie warto".

W. M.

- miał 
dodatkowe- 
był czymś 

nie zauwa- 
był w be- 
jeśli rzecz

. . wiceprezesa ZNP-kol.
A. Rajktewicza: ,;Przyczyny na­
szych niedomagań ekonomicz­
nych” wywołał ogromne oży­
wienie. Referat dokumentowa­
ny liczbami, dający głęboką 
analizę stosunków polityczno- 
ekonomicznych daleko wybie­
gał poza normalne ramy refe­
ratów tego typu wygłaszanych 
na zjazdach. Subiektywne i 
obiektywne przyczyny naszych 
niedomagań ekonomicznych, 
problem wysokiego przyrostu 
naturalnego, problem kierow­
niczych kadr gospodarczych* — 
wszystko to okazało się tak bli­
skie zapadłej wsi, małemu mia­
steczku, osiedlu robotnicze- 

-mu — słowem wszędzie tam, 
gdzie jest szkoła i nauczyciel.

Pytania w związku z refera­
tem wymagały odpowiedzi, z 
których każda .mogłaby być 
małym referatem. Na wszyst­
kie jednak pytania, a' było ich 
16, kol. Radkiewicz, zwięźle, ale 
w sposób zadowalający 
pelantów odpowiedział.

Nauczyciele w tej aktywizacji, 
czy jak kto chce eksperymencie, 
wzięli również niepośledni udział. 
Już w 1956 r. nastąpiło połączenie 
wydziałów oświaty w mieście i po­
wiecie w jeden wydział, mający 
tylko dwa referaty — pedagogicz­
ny i administracyjny, pracujący 
nie gorzej od innych. Oświatowcy 
w Nowym Sączu stwierdzili, że do­
syć jest techników, a mało szkół 
przygotowujących przede wszyst­
kim rzemieślników. Jeszcze kilka 
lat, a zbraknie ich zupełnie. Przy 
poszczególnych szkołach zawodo­
wych tworzą się specjalne oddziały 
— klasy specjalistycznej — np. przy 
szkole krawieckiej klasa dla pro­
dukcji strojów 
(dużo turystów 
nie, jest więc 
takie artykuły.

ludowych regionu 
przybywa rokrocz- 

zapotrzebowanle na

Wiele jeszcze takich spraw, 
czysto praktycznych, oświatow­
cy próbują rozwiązać nie cze­
kając na odgórne zarządzenia. 
I to jest ów eksperyment no­
wosądecki: zwycięstwo zdrowe­
go rozsądku nad schematami, 
szablonami, i często bezduszną 
rutyną.

Komunikat

inter-

EKSPERYMENT
NOWOSĄDECKI

Właściwie to już nie jest 
speryment. Chodziło — jak mó­
wił kol. Izdebski — o aktywi­
zację powiatu, o bunt zdrowego 
rozsądku przeciw skostniałym,

ek-

Poradnia Metodyczno-Programowa 
przy Dziale Programowym Głów­
nej Kwatery Harcerstwa i Re­
dakcji ,.Drużyna" służy pomocą:

— stara się doradzić w sprawach 
wychowawczych;

— ocenia nadesłane pomysły i 
plany;

— pomaga w zdobyciu materia­
łów o bohaterach drużyn;

— wskazuje materiały pomocni­
cze do różnego rodzaju zajęć w 
drużynach i zastępach (gry poto­
we, zawody sportowe, prace kul­
turalne-artystyczne, wycieczki, obo­
zy itp.);

— ułatwia zaopatrzenie w książki 
i wydawnictwa harcerskie;

— udziela wszelkich informacji;
— stara się spełnić ,,każde" 

czenie z zakresu metodyki, 
mu i materiałów do zajęć 
skich.

Zbhża się lato. Poradnia 
ćlyczno-Programowa udzieli 
kich per ad organizacyjnych . „ 
gramowych dotyczących zajęć pro- 
wodzonych w tym okresie.

Piszcie pod. adresem: Redakcja 
..Drużyny", Warszawa, ul. Wiejska 
17, PMP.

iy- 
progra- 
harcer-

Meto- 
wszet- 
i pro-

Nowości wydawnicze

Jeżeli uczeń
ny, stawia mu się ocenę obniżoną i koniec. Maturzyście 
nie wolno zrobić w pracy pisemnej z języka polskiego 
żadnego błędu ortograficznego. Ale co robić z błędami w 
wyprącowaniach władz oświatowych?

Spotkałem się podczas mojej pracy nauczycielskiej i 
zadaniami maturalnymi z matematyki, które dawały się 
rozwiązać pamięciowo w ciągu 20 sekund. Spotkałem się 
na stawnej pamięci egzaminach promocyjnych z zadania­
mi nierozwiązalnymi. Ostatnio spotkałem się z nowym 
i dość nieprzyjemnym zjawiskiem.

Temat pisemnego egzaminu dojrzałości z języka pol­
skiego dla szkół zawodowych województwa zielonogór­
skiego, podległych DOSZ brzmi:

„Rozwinąć przysłowie „Niema zbrodni bez kary” na 
podstawie twórczości Mickiewicza i Słowackiego".

Uprzejmie proszę korektora „Głosu Nauczycielskiego" 
o pozostawienie pisowni „niema” łącznie, gdyż tak „stoi” 
w temacie, zamkniętym w kopercie i zapieczętowanym.

Mógłby ktoś kwestionować fakt istnienia takiego ( 
9 przysłowia w języku polskim. Nie będę się spiera! — mo- . 
■2 że i takie przysłowie gdzieś ktoś słyszą!. Natomiast sta- < 

nowczo twierdzę, że nie wypada przysyłać tematów ma- i 
9 turalnych z grubymi błędami ortograficznymi 1 że tego 
2 rodzaju niechlujstwo musi się skończyć.
■2 JM. f

550-lecie Grunwaldu
CELEM uczczenia 550 rocz­

nicy zwycięstwa grun­
waldzkiego (w 1960 roku) Wo­
jewódzki Komitet Frontu Jed­
ności Narodu, Powiatowy Ko­
mitet FJN i Powiatowa Rada 
Narodowa w Ostródzie — na 
której terenie leży Grunwald — 
poczyniły przygotowania do tej 
uroczystości. Projektuje się, aby 
obok monumentalnego pomni­
ka, powstało Muzeum Grun­
waldzkie, aby okolice Grunwal­
du uporządkować i przystoso­
wać do zwiedzania przez wiel­
kie rzesze turystów i wycieczki 
młodzieży.

Prace te pochłoną poważne

sumy pieniędzy. Duży wkłai 
materialny da niewątpliwi 
patriotyczne społeczeństwo poi 
skie. W tym celu WKFJN i 
Olsztynie otworzył specjaln 
konto pod nazwą „Fundus 
Grunwaldzki” — PKO I OM i 
Olsztynie nr 13-9-201.

Ofiary pieniężne już napij 
wają. Między innymi młodzie 
szkolna, pracownicy pedago 
giczni i administracyjni wieli 
szkół w kraju przesłali zebrań 
fundusze. Przekazując im t 
drogą serdeczne podziękowań:! 
WKFJN apeluje do dalszej o 
fiarności społeczeństwa polskie 
go.

Budujemy pomnik Józefa Lompy

Ministerstwo Oświaty opracowało obecnie tezv prze­
widujące dalszą, poważną rozbudowę sieci szkół do­
kształcających dla młodzieży pracującej 14—16-letniej 
oraz przedłużenie okresu szkolenia zawodowego w 
zakładach pracy.

Według tez, w roku 1958 w szkołach dokształcających 
będzie się uczyło 15 tysięcy młodzieży, w 1959 r. — 
25 tysięcy, w 1950 r. — 50 tysięcy, w r. 1961 — 90 
tysięcy, w roku 1962 — 145 tysięcy, i w r. 1963 — 
220 tysięcy.

Projekt statutu szkoły dokształcającej — nad któ­
rym trwają prace w Ministerstwie — przewiduje, że 
czas nauki zawodu będzie wynosił od 2 do 3 lat, 
a w niektórych zawodach 4 lata.

Zajęcia praktyczne będą się odbywały w zakładach 
pracy pod okiem doświadczonych fachowców, nato­
miast na naukę teoretyczną uczniowie będą zwal­
niani do szkół 2 razy w tygodniu.
'Przewiduje się organizowanie, tego typu szkół przy 

większych zakładach pracy, szkołach za\vód owych. 
Powstawać też one mają, jako samodzieliie placów­
ki; we wszystkich gałęziach gospodarki — <w prze­
myśle. transporcie, handlu,. .rzemiośle i . systemie 
usług. '' . ''5 '

Tezy Ministerstwa, mające na celu* przygotowanie 
grutnu dla wprowadzenia w przyszłości ustawy o pow­
szechnym obowiązku nauki dla młodzieży 14 — 18-let- 
niej, zostaną szeroko omówione na Zjeździe Oświaty 
Zawodowej, który ma odbyć się w grudniu bieżące­
go roku.

(icz)

Rozwiązanie 
rebusografu

Rozwiązanie rebusografu ogłoszo­
nego w nrze 13 „Głosu Nauczyciel­
skiego” brzmi: „Czy twoje ognisko 
dobrze pracuje”.

Nagrody książkowe otrzymują w 
drodze losowania następujący kole­
dzy: E, Bożejowski, Tołcze, pow. 
Łapy, Maria Briinn, Lębork, Józef 
Bruzdowicz, Zygmuntów, pow. Ko­
nin, Jan Bubnowski, Stare Bielice, 
pow. Strzelce Krajeńskie, Maria 
Dzitkowska, Piotrków Trybunalski, 
Andrzej Henke, Oborniki Wlkp., Zo­
fia Janowska, Jarocin, Józef Kisły, 
Kielnarowa, pow. Rzeszów, M.-Ko- 
lesiński, Smogóry, pow. Sulęcin, 
Zofia Krzeczewska, Nawojowa, pow. 
Nowy Sącz. Jan Krzy worączko, 
Uniemy śl, pow. Szczecin, Jan 
Kwiatkowski. Borzymin, pow. Ry­
pin, Stan. Majchrzak, Sobiesiernie. 
pow. Września. Paweł Maślanka, 
Strzelce Wielkie, pow. Brzesko, 
Maria Motyko wa, Świlcza, pow. 
Rzeszów, Maria Orchel. Olszyny 
k/Jasła, Stefania Polkówna, Korab- 
niki, pow. Kraków. Antoni Topka, 
Mława. Stanisława Ziółkowska, 
Oborniki Śląskie, pow. Trzebnica, 
Danuta Żakietowa, Grzybów, pow 
Kutno.

Nagrody przesłane zostaną pocz- 
tą.

B. Walaszek — Uznanie dziecka w 
polskim prawie rodzinnym, PWN, 

zł 34 —
J. Bartecki — Aktywizacja procesu 

nauczania, PWN. zł 25.—
A. Nowicki — Grzegorz z Sanoka, 

PWN, zł 23 —
Z. Ogonowski — Z zagadnień tole­
rancji w Polsce XVII w., PWN,

zł 28.—
C. Lewandowska — Baryłkarz kon­
tra bielinek. NK, zł 7,20
Z. Freud — Wstęp do psychoanalizy,

KiW, zł 45 —
M. Pawlikowska-Jasnorzewska — 
Poezje, t. I-Ii; „Czytelnik”, zł 64.— 
H. Sienkiewicz 
kich, 
J .S. 
ośle, „
B. Spinowa — Kamiennym toporem.

NK, zł 14,50
J. .1. Kraszewski — Zaklęta księż­

niczka, LSW. zł 12.—
S. Mrożek — Słoń, W.Lit., zł 10.—
R. Bratny — Kolumbowie rocznik 20,

PIW, zł 43.—
A. M. Swinarski -^- Trylogia trojań­

ska, ..Czytelnik”, zl 25.—
A. Rogalski — W kręgu Nibelungów,

W. Pozn.. zł 20.—
J. Gardecki — Było nas trzech, NK.

zł 13.—
L.H. Morstin — Przędziwo arachny, 

NK. zł 9 —
S. Balicki — Dziewiąta fala.

W. Mor., zł 10.—
K. Stecki — Dzieci klęski, NK, 

zł 10.—
J. Bieniasz — Na szlaku Stenleya.

NK. ” ••■■■ zl 21,50
J. Meissner — Trzy diamenty, 

„Iskry”, zi 15.—
J. Narzymski — Ojczym, ..Osso­

lineum”, zł 22.—
J. Przyboś — Narzędzie ze światła,

PIW, zł 10.—
B. Ostrożęckl — Wędrowcy czasu.

PIW, zł 10.—
B. Justynowicz — Przed jutrem.

W. Mor., zł 10.—
B. Mrówczyński — Dutur z Rajskie­

go Ogrodu, NK, zł 16.50
K. Zywulska — Przeżyłam Oświę­

cim. KiW, zł 19.—
J. Siwkowska — Pan Chopin opusz­

cza Warszawę, KiW. zł JO.—
L. Tołstoj — Hadżi Murat, PIW, 

zł 10.—
K. Giżycki — Wężowra góra, ..Osso­

lineum” zł. 20.—
M. Zarębińska — Dzieci Warszawy, 

NK, zł 10.—
M. Dąbrowska — Przyjaźń. Marcin

Kozera, NK. zł 5.—
K. Makuszyński — O dwóch takich, 

co ukradli księżyc. ..Iskry”, zł 12.—
J. Iwaszkiewicz — Sława i. chwała, 

PIW,
B. Arct — W 

MON,
E. Hemingway 

dżaro. PIW.
“ Gordon — G-dy wrócisz, Śląsk

Zł 17.—
Inż. Szeruda, LSW, 

zł 20.—
— Okupacja. PIW. 

zł 25.—
Klatka z luster.

zł 10.—
— Początki miast
Pozn., zł 10.—

Straszny 
„Iskry”, zł

- Zielony wiatr.

K. Bunsch — Zdobycie Kołobrzegu, 
NK, zl 17.—

J. I. Kraszewski — Historia o Jana- 
szu Korczaku i o pięknej Mlecz­
ni kównie, LSW,

A. Fiedler — Mały Bizon,
zi 17.— 

,,Iskry”, 
zł 23 — 

Ananasy
zł 14.—

B.

G.

St.

.Czytelnik”,
- Rodzina Połar/iec- 

t. MII, PIW, zł 50.—
Sito — Wiozę swój czas na 
„Czytelnik”. zł 10.—

K. Szpatskt, M. Zaluckl — 
z naszej klasy, WL. __

Z. J.rolka — Saturnin, Śląsk.
zl 14.—

M.B. Dlugoszewskl — Przy kominie 
o szarej godzinie, NK, zł 12.— 
J. Tuwim i Inni — Kredą na tab­

licy, „Czytelnik”, 29.—
St. Szober — Słownik poprawntj 

polszczyzny, PIW. 100.—
Poszukiwane pozycje Państwowe­

go Przedsiębiorstwa Wydawnictw 
Kartograficznych są już do nabycia 
w księgarniach „Domu Książki”:

Ameryka północna — fizyczna, 
sk. 1:7 mil., PPWK, 150.—

Ameryka południowa — fizyczna, 
sk. 1:7 mil.. PPWK, 150.—

T. Ładogórski — Wielkie odkry­
cia geograficzne 1 zabory kolonial­
ne od początku XV do połowy XVII 
w., PPWK. 3.—

W. Szafer — Mapa roślinności 
świata, sk. 1:22 mil., PPWK, 100.—

*
Staraniem Referatu Historii Komi. 

tein Warszawskiego PZPR wyszła 
książka pi. „Warszawski 1-y Maj”. 
Cena 5 zł. Jest to zbiór wspomnień 

! uczestników akcji 1-majowych w 
| Warszawie od 1890 roku poprzez la- 
' ta międzywojenne i lata okupacji.

— Sława i drwala, 
zł SO.— 

podniebnej chwale, 
zl 25.—

— Śniegi Kiliman- 
ził 20.—

Morcinek —

Łukasiewlcz

St, Kamiński — 
W. POT..

R. Szczepaniak 
Lubuskich. W. „

M. Rodziewiczówna 
dziadunio,

J.B. Ożóg 
zł

H. Sienkiewicz — Krzyżacy t.
PIW, zł

8.—

10.— 
I-II, 
28.—

Kolegów I Profesorów oraz absolwentów Jednorocznych Kur- w 
sów Pedagogicznych Państwowego Seminarium Nauczycielskiego .« 
w Ostrogu n. Horyniem prosimy o podanie . zgłoszeń w ter- 
minie do 39 maja br. pod adresem: SOBOLEWSKA Zofia, War- f 
szawa, ul. Spasowsklego 6/8, celem zorganizowania Zjazdu Ko- f 
leżeńsklego. f

ludność — określa się od 35 d 
40 tys. złotych.

Tę inicjatywę nauczyctelstii 
przyjął Komitet Powiatów 
PZPR, Powiatowy Komitet FJ1 
i całe społeczeństwo powiat 
lublinieckiego z pełnym uzm 
niem, zapewniając jak najdale 
idącą pomoc i współpracę. Naii 
czycielstwo powiatu ofiarował 
dobrowolną, jednorazową skłai 
kę w wysokości 10 zł, co dało i 
sumie ponad 3000 zł.

Jako przedstawiciel Zarząd 
Okręgu w Katowicach zwracał 
się z gorącym apelem do kole 
żanek i kolegów, szczególnie po 
wiatu tarnogórskiego, często 
chowskiego i zawierciańskiego 
pomóżmy nauczycielom lubli 
nieckim w tym szlachetnyi 
dziele.

Dobrowolnie zebrane, choćb 
najdrobniejsze kwoty, prosim 
przesyłać na konto: Oddział Po*, 
wiatowy ZNP. Lubliniec, n 1 
421-9.224,

ROMAN BORGULA 
członek Zarządu Okręgu ZN 

Katowice

PLENUM Zarządu Oddziału 
ZNP w Lublińcu na swym 

posiedzeniu 21 marca br. pod­
jęło uchwałę uczczenia pamięci 
Józefa Lompy, urodzonego 16.IV 
1797 roku w Woźnikach, syna 
ludu śląskiego, zasłużonego nau­
czyciela, pisarza i działacza 
oświatowego oraz niezmordowa­
nego bojownika . o. .sprawiedli­
wość społeczną. W czerwcu tego 
roku przypada 161 rocznica jego 
urodzin. Zaplanowane 
stości zapowiadają się 
iąco.

Uchwała 
zowanie w 
maja „Dni 
rych celem 
młodzieży 
ofiarną działalnością tego boha­
tera narodowego w walce o pol­
skość Śląska.

W początkach maja odbędzie 
się zlot Młodzieży Socjalistycz­
nej, Młodzieży Wiejskiej i Związ­
ku' Harcerstwa Polskiego, we 
wsi Lubsza, gdzie Józef Lompa 
pracował jako nauczyciel. Na 
ziot oprócz młodzieży powiatu 
lublinieckiego zaproszona będzie 
młodzież sąsiednich powiatów. 
Kulminacyjnym punktem pro­
gramu będzie nadanie miejsco­
wej szkole podstawowej imienia 
Józefa Lompy.

Poza tym na koniec maja za­
projektowano w Wożnikach 
Zjazd Oświatowców i Nauczy­
cieli z udziałem literatów ślą­
skich — G. Morcinka, W. Szew­
czyka i innych. Punktem cen- 7 -, . . . • , ,_ gorsK! n ewentualnie na Mazuratwtralnym tej uroczystości, bę- Mieszkanie Jest wygodne, komforń 
dzie odsłonięcie pomnika-obe- i — ---- ----  —
lisku " w Woźnikach, I_.„ 
koszt — mimo wykonania wielu i

uroczy- 
imponu-

zorgani- 
dniach 

Józefa Lompy", któ- 
będzie zapoznanie 

i społeczeństwa z

Kol. Jan Łomott

przewiduje 
pierwszych

Kierownik Szkoły Podstawowej w Dęblinie, członek Zarządu 
Głównego, Prezes Zarządu Oddziału Pow. ZNP w Rykach, 
zmarł nagle 27.IV.1958 r. przeżywszy lat 60.

W zmarłym tracimy bardzo dobrego nauczyciela i wychowaw­
cę, powszechnie łubianego i szanowanego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD GŁÓWNY

i OKRĘG WARSZAWSKI ZNP

na uft&a/jg
Chętnie zamienię swoje miesi 

kanie w Poznaniu — na określonf 
termin w miesiącach w?akacyjnyri 
— z rodziną nauczycielską zamiesi 
kala w okolicach nadmorskich, pod 
górski:h ewentualnie na Mazurach 

_______ we, powożone w dzielnicy willowej 
którego w śródmieściu.

. . Sądzę, że Poznań będzie przyjćrt 
nym miejscem odpoczynku dla nau 

prac bezpłatnie przez miejscową rczycieia wiejskiego i jego rodzi 
ny. Miasto posiada operę, filhat 
monię, teatry, kina, a więc rozrywk 
kulturalne zapewnione. Okolic’ 
Poznania są bardzo ładne — duże 
jezior lasów, ' ’ 
nań ma wiele 

Chętnych na
mianę” proszę o listowne skomuni 
kowanie się.

A. PIECZKOWSKA
Poznań ul. Szopena 1

a także sam PM 
zieleni.
tę „wakacyjną B

Ogłoszenia drobne

Kol. Piotr Passowicz
W dniu 13 marca br. zmarł Kol, Piotr Passowicz. emerytowany 

nauczyciel, zasłużony pedagog, autor „Gramatyki łacińskiej” 
popularnej w szkołach średnich i wśród młodzieży uniwersy­
teckiej.

W zmarłym straciliśmy ukochanego przez młodzież wychowaw­
cę 1 drogiego Kolegę.

ODDZIAŁ ZNP W DĘBICY

ś.p. Stefan Lenkiewicz
nauczyciel Języka polskiego w Liceum Ogólnokształcącym 
w Strzyżowie i wychowanek tej szkoły — zmarł dnia 21 li­

stopada 1957 r.
W ciągu 20-letnlej pracy w tym zakładzie pozyskał sobie wśród 
kolegów oddanych przyjaciół, a wśród młodzieży cieszył się 
prawdziwym uznaniem za swą dobroć 1 ofiarną, żmudną, często 

nadobowiązkową nawet pracę.
Trudno w krótkim pośmiertnym wspomnieniu wyrazić wielkie 

Jego zalety jako kolegi i nauczyciela.
Cześć Jego pamięci!

KOLEDZY

Kierownika internatu męskiego - 
doświadczonego pedagoga, kochają 
cego młodzież — poszukuje Dyrek 
ej a Zasadniczej Szkoły Zawodowe 
w Białogardzie — ul. Dąbrowszcza' 
ków 14.
Zarząd Koła Absolwentów Liceufl 
Pedagogicznego w Łowiczu zawiada 
mi a, że doroczny Zjazd Absolwen* 
tów został przesunięty na rok na­
stępny — 1959 — druga niedzieli 
maja.
Absolwenci byłego Seminarium Na* 
uczycielskiego oraz Liceum P’eda' 
gogicznego w Szczebrzeszynie, * 
dniach 29—30 czerwca br organik 
jemy III Zjazd nauczycieli i abs^J 
wento w tych Zakładów. Zgłoszeni! 
prosimy przesyłać na adres dyrekrf 
Lic. Pedagogicznego w Szczebrzj 
szynie. Koszt Zjazdu wynosi 100 z* 
Absolwenci byłego Seminarium N2 
uczycielskiego w Rawiczu! W cnet' 
wcu organizujemy Zjazd wszystka^ 
absolwentów i nauczycieli. Prosim? 
zainteresowanych o niezwłoczni 
nadsyłanie swoich adresów p<^ 
Stanisław Matysiak - 
ła Nr. 3.
Lesiaka Feliksa, OŁimińskiegc 
Franciszka, Wojciechowskiego Frań 
Ciszka. i Stelmacha — absolwent^' 
S em i n arium N au ozy cie laki ego
Nieszawie z roku 1931, poszukuje " 
związku z organizowaniem Zjaźd! 
Koleżeńskiego Władysław Kuligo1"'' 
ski, Górsk, p-ta. Rozgarty, po'v 
Toruń.
Kol. Stanisławy Walatyńskiej 
nauczycielki w okręgu tarnbpc'' 
skim poszukuje J. Kamiński. W'2 
domość prosimy kierować do 1-e' 
dakcji.
Zgubiono legitymacje ZNP nr 1092# 
Zdzisława Wilczyńska pow. Mog” 
form 19 c nonp

auiciuw )-’'■'
— Rawicz, SzW>','

■Zamówienia i orzeOuiaty na prenumeratę .Głosu Nauczycielskiego" przyjmują orzędy pocztowe i listonosze. Instytucje | zakłady pracy, mające siedziby w miejscowościach w których znajdują ste oddziały względnie delegatury „Ruchu" — zamawiają prenumeratę w tychże Jednostkach 
nnchii” Instytucie centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch". Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 16-lono’o, cena „Gloso Nauczycielskiego" w prentimeracK 

kwartalnei zl s półroczne! zl 16 rocznej zl 32. Termin zgłaszania przed piat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch”. Warszawa ul. W»' 
* konta PKO 1-6 100024 Prenumerata za granicę wynosi kwartał nie zł 11,20 półrocznie zł 22,40, rocznie zl 44.80. Egzemplarze z lat ubieg łych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy
kierować do centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Rucb". Ozlał Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklam” (Dział Ogłoszeń) W arszawa 10, ol. Poznańska 38, tel. 8-23-09 i 8-86.41. skrytka pocztowa nr 9*> 
Wydaje 1 administruje „Prasa Krajowa" RSW „Prasa", Warszawa uL Wiejska 12, tel. 8-24-11". Redakcja: Warszawa, ul. Spasowsklego 6/8. Tel. 6-M-ll, wewnętrzny red., 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Gat. pap. kl. VII, form. 108—126 Zam. 2145


